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ORĘDZIE POKOJU
DOKONAŁO się w tę je­

dyną Noc Betlejem­
ską, która się nie pow­

tórzy.
W tę świętą Noc niebo 

połączyło się z ziemią naj­
ściślejszym węzłem Pokoju i 
Miłości przez Syna Bożego, 
który się stał człowiekiem, 
aby człowiek stał się synem 
Bożym.

W tę świętą Noc wypo­
wiedziane zostało słowo 
Prawdy, której już nie za­
stąpi żadna inna, bo nie ma 
innej ani nie będzie.

W tę świętą Noc na bło­
niach betlejemskich aniel­
skie chóry ogłosiły najwięk­
szy Manifest Boży, najwspa­
nialszą Kartę wyzwolenia i 
zjednoczenia narodów:
„Chwała Bogu na wysokoś­
ciach, a na ziemi pokój lu­
dziom dobrej woli.“

Gdy stajemy przed sta­
jenką betlejemską i rozwa­
żamy to ‘wszystko, co się 
wówczas stało, co przedtem 
mówili Prorocy i co potem 
się działo aż po dzień dzi­
siejszy, wierzymy i rozumie­
my, że nie było przedtem i 
już więcej nie będzie takich 
narodzin. Rozpoczęły one 
nową erę, erę Chrystusową, 
która trwać będzie aż do 
skończenia świata. „Jezus 
Chrystus Wcz«raj i dziś, ten­
że sam i na wieki“ (żyd. 
13,8) Alfa i Omega ludzkości. 
Początek i koniec.

Ziściło się proroctwo Iza­
jasza czytane w introicie 
Mszy św. na Boże Narodze­
nie: „światłość wielka za­
błyśnie dziś nad nami: al­
bowiem narodził się nam 
Pan! imię Jego; Przedziw­
ny, Bóg, Książe Pokoju, Oj­
ciec przyszłego wieku, któ­
rego królestwa nie będzie 
końca.“

Tantillus puer et tantus 
Deus. Taka mała dziecina a 
tak wielki Bóg. Taki niepo­
zorny, a taki mocarny. Nikt 
by się nie domyślił, że jest 
tym, o którego rozbijać się 
będą wszyscy, którzy nie u- 
wierzą w Jego Bóstwo.

„Ten jest onym kamie­
niem odrzuconym przez was 
budujących, który się stał 
kamieniem węgielnym. I w 
żadnym innym nie masz 
zbawienia, albowiem nie 
masz innego imienia pod 
niebem, danego ludziom, w 
którym mielibyśmy być zba­
wieni“ (Dz. Ap. 4,11-12).

*
Z okazji Bożego Narodze­

nia zastanówmy się i przej­
mijmy głębią chrześcijań­
stwa. Pomyślmy, że nad 
żłóbkiem Bożej Dzieciny sła­
niał się już cień Krzyża. 
Proroctwo Symeona wiąże 
Boże Narodzenie z Wielkim 
Piątkiem, kiedy mówi: ..Oto 
przeznaczon Ten jest na u- 
padek i powstanie wielu w 
Izraelu i na znak, któremu 
sprzeciwiać się będą, Twoją 
zaś (t.zn. Matki Bożej) du­
szę miecz przeszyje, aby wy­

szły na jaw wielu zamysły.“
Jak wiemy, Chrystus Pan 

nie przez wszystkich został 
przyjęty, jako że był ubogi, 
bez berła i kororiy, bez skar­
bów i sił zbrojnych. Już jako 
dziecię musi uchodzić przed 
Herodem i jego siepaczami. 
Później płacze, kiedy na sto­
kach Góry Oliwnej spoglą­
da na dumne mury Jerozoli­
my i mówi: „Gdybyś i ty po­
znało i właśnie w ten dzień 
twój to, co jest ku pokojowi 
twemu, a teraz zakryte jest 
przed oczyma twymi...“ (Łuk. 
19,42).

Stał się więc Chrystus jak 
jednym na zbawienie, tak 
innym na upadek. Nie mo­
że nikt przejść obok Niego 
obojętnie, bo albo Go przyj­
mie za swego Zbawcę i uko­
cha Go, śmierć nawet za 
Niego poniesie, albo Go od­
rzuci i znienawidzi.

A przecież przyniósł On z 
nieba na ziemię ogień Miło­
ści i niczego nie pragnął jak 
tylko, by ogień ten zapłonął 
we wszystkich sercach ludz­
kich. A przecież przyniósł 
ludziom Pokój, którego 
świat dać nie może, choć lu­
dzie tak pokoju pragną.

Toteż ileż to razy w dzie­
jach ludzkości iściły się pro­
rocze słowa Chrystusowe 
wypowiedziane pod adresem 
tych, którzy Go odrzucili: 
„Przyjdą na ciebie dni i o- 
toczą cię nieprzyjaciele twoi 
wałem i obiegną cię i ścisną 
cię zewsząd i na ziemię po­
walą ciebie... dlatego, żeś niff 
poznało czasu nawiedzenia 
twego“ (Łuk. 19,43-44).

Potworna wojna, jaką 
przeżyliśmy, zostawiła świat 
w stanie zniszczenia i za­
mieszania. Zaledwie miecz 
tej wojny przeprowadził wy­
raźną linię pomiędzy zwy­
cięzcami i zwyciężonymi, ali­
ści już pycha i żądza pano­
wania nad światem przepro­
wadziła nową wyraźną linię 
pomiędzy zwycięzcami. Prze­
żywamy stan ustawicznego 
wrzenia i niepokoju. Przy­
gniata ludzi słabej wiary 
zmora lęku i niepewności. 
Widzimy sprzeczność pomię­
dzy betlejemskim orędziem 
pokoju a wewnętrznymi i 
zewnętrznymi wstrząsami w 
świecie. Na nic okazały się 
Karty Narodów i Punkty 
Wolności. Ludzkość żyje jak 
na wulkanie, który lada 
chwila może wybuchnąć. Py­
tamy jedni drugich: co bę­
dzie?

*
Nakaz pokoju jest z prawa 

Bożego i Kościół Chrystu­
sowy może się wykazać, że 
od nastania ery chrześcijań­
skiej w Betlejem, od chwili 
tego jedynego w dziejach 
świata Bożego Narodzenia i 
betlejemskiego orędzia po­
kojowego wyzwolenia i wy­
bawienia Kościół pokój ten 
głosił i urzeczywistniał, i nie 
potrzebuje tego stwierdzać 
podpisami. Encykliki papie­

skie a szczególnie orędzia 
gwiazdkowe Papieży jak 
również ostatnia encyklika 
z 6 grudnia b.r. „Mirabile 
illud“ są tego dowodem.

Wiedzieć nam jednak trze­
ba, że Kościół nie oddziela 
pokoju od Boga. Łączy po­
kój z Bogiem i warunkuje- 
zgodnie z manifestem chó­
rów anielskich nad świętym 
żłóbkiem betlejemskim: 
„Chwała Bogu i Pokój lu­
dziom“. Kościół wie i głosi, 
że pokój można budować je­
dynie na dobrej woli czło­
wieka, a nie na terrorze i 
przymusie. Na miłości i spra­
wiedliwości, nie zaś na nie­
nawiści i samolubstwie oso­
bistym czy narodowym. Na 
prawdzie, a nie na zakła­
maniu. W sferze duchowej 
przede wszystkim, a  nie w 
sferze wyłącznie materiali- 
stycznej. w  atmosferze wol­
ności, a nie strachu i nie­
woli dusz.

„Nie masz pokoju niezboż- 
nym, mówi Pan“ (Iz. 48,22)

„Nie masz pokoju wszel­
kiemu ciału“ (Jer. 13,12)

„Bojaźń, a nie masz poko­
ju“ (Jer. 30,5)

„I leczyli ranę córki ludu 
mego ku zelżywości, mó­
wiąc: „pokój, pokój“, gdy
nie było pokoju“ (Jer. 8,11).

Ponad wszystkie górnolot­
ne hasła, apele, zamiary i 
manifesty trwać i oriento­
wać zawsze będą słowa 
Chrystusowe: „Z owoców ich 
poznacie je“ (Mat. 7.20).

My wiemy, że jak nie było, 
nie ma i nie będzie raju bez 
Boga, tak nie było i nie bę­
dzie nigdy na świecie praw­
dziwego pokoju bez „Boga 
pokoju“ (Rzym 15, 33). — 
Wiemy, że bez Boga nic u- 
czynić nie możemy, by na­
stał „spokój w ładzie“, o 
którym mówi św. Augustyn.

Jak odwracamy się od 
tych, „którzy mówią o po­
koju z bliźnim swoim, a 
złość jest W sercach ich“ 
(ps. 27,3) tak też zwracamy 
się do Tego, który ma „za­
miary pokoju, a nie utrapie­
nia“, do Księcia Pokoju, któ­
ry powiedział: „Pokój zo­
stawiam wam, pokój mój 
daję wam, nie jako daje 
świat, ja wam daję“ (Jan 
14,27). *

Rok rocznie uroczystość 
Boże Narodzenia jest dla 
wszystkich chrześcijan źró­
dłem wiary i nadziei, wiel­
kim świętem radości i po­
krzepieniem.

To też „wzmocnijcie ręce 
opadłe a kolana omdlałe po­
krzepcie! Rzeczcie bojaźli- 
wym: wzmocnijcie się, a nie 
bójcie się, oto Bóg wasz (Iz. 
35.3).

Jak mówi liturgia w to 
święto: „Dziś poznacie, że
Pan przyjdzie i Wybawi was; 
a jutro ujrzycie chwałę Je­
go“.

Ks. Władysław Staniszewski
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^  O czym nam mówi ta ser- snej i tępej głupoty, siłą wszy się bezbożnos

Podajemy Ewangelie na 
wszystkie uroczystości, przy­
padające w czasie od 24 
grudnia 1950 — 6 stycznia 
1951.

W tym roku wigilia Boże­
go Narodzenia zbiega się z 
ostatnią niedzielą adwentu. 
We Mszy św. więc czyta się 
Ewangelię z wigilii, a pod 
koniec Mszy, zamiast prolo­
gu ewangelii św. Jana — 
ewangelię z 4 niedzieli ad­
wentu. W tym porządku po­
dajemy obie ewangelie:

WIGILIA BOŻEGO NARO­
DZENIA

(Św. Mateusz 1, 18 — 21)
Gdy była poślubiona Mat­

ka Jezusa Maria Józefowi, 
pierwej niźli się zeszli, oka­
zało się, że poczęła z Ducha 
Świętego. A Józef, mąż jej, 
będąc sprawiedliwym i nie 
chcąc jej zniesławiać, za­
mierzał ją potajemnie opu­
ścić. A gdy nad tym przemy- 
śi&wał, oto Anioł Pański u- 
kazał mu się we śnie, mó­
wiąc: Józefie, synu Dawi­
dów, nie bój się przyjąć Ma­
rii, małżonki swojej, albo­
wiem co się z niej poczęło, z 
Ducha Świętego jest. A po­
rodzi syna i nazwiesz imię 
jego Jezus, przeto, że on 
wybawi lud swój od grze­
chów jego.

r NIEDZIELA ADWENTU 
(Św. Łukasz 3, 1 — 6) 

Roku piętnastego panowa­
ła Tyberiusza, gdy Piłat 
ncjusz zarządzał Judeą a 

erod był tetrarchą Galilei, 
Filip brat jego tetrarchą 

Iturei i krainy trachonickiej, 
gdy Lizajasz był tetrarchą 
Abileny, za najwyższych ka­
płanów Annasza i Kajfasza 
stało się słowo Pańskie do 
Jana, Zachariaszowego sy­
na na pustyni. I przyszedł 
do całej krainy Jordanu, 
głosząc chrzest pokuty na 
odpuszczenie grzechów; jako 
napisano w księdze mów l~ 
zajasza proroka: Głos woła­
jącego na pustyni: gotujcie 
drogę Pańską, torujcie ścież­
ki jego. Wszelka dolina bę­
dzie wypełniona i każda gó­
ra i wzniesienie zniżone bę­
dą. Krzywe drogi staną się 
prostymi, a ostre wygładzo­
nymi będą i każdy człowiek 
ujrzy zbawieie Boże.

BOŻE NARODZENIE
I-sza MSZA — ANIELSKA 

(św. Łukasz 2, 1 — 14)
W owe dni wyszedł dekret 

•d cesarza Augusta, aby 
spisano wszystek świat. 
Pierwszy ten spis odbył się, 
gdy Cyryn był wielkorządcą 
Syrii. Szli tedy wszyscy do 
spisu, każdy do miasta swe­
go. Poszedł też i Józef z Ga­
lilei z miasta zwanego Na­
zaret, do Judei, do miasta 
Dawidowego, zwanego Betle 
jem, jako że był z domu i 
pokolenia Dawidowego, aby 
zostać wpisanym wraz z Ma­
rią, zaślubioną swą małżon­
ką, brzemienną. I stało się, 
gdy tam byli, że wypełniły 
się dni, aby porodziła. I po­
rodziła syna swego pierwo­
rodnego i uwinęła go w pie­
luszki i złożyła w żłobie: nie 
było bowiem dla nich miej­
sca w gospodzie.

I byli w tej krainie pa­
sterze, czuwający i odby­
wający nocne straże nad sta­
dem swoim. A oto Anioł 
Pański stanął przy nich i 
jasność Boża zewsząd ich 
•świeciła, tak że zlękli się

O czym nam mówi ta ser­
deczna i ofiarna radość bi­
jąca ze święta Bożego Na­
rodzenia? To „Dzieciątko o- 
winione w pieluszki i poło­
żone w żłobie“ a „które naz­
wą J e z u s “.

O miłosierdziu Ojca Nie­
bieskiego. „który tak umiło­
wał świat, że Syna swego 
jednorodzonego dał“ (Jan 
3,16).

Mówi o O j c u  „u którego 
jest odkupienie“ (Ps. 193) „a 
miłosierdzie Jego od narodu 
do narodu bojącym się je­
go...“ (Łuk. 1).

O Ojcu, który czuwa nad 
światem...

Który, gdy ludzkość wyr­
wie się z rąk, by szaleć na 
własnych drogach i rwać się 
ku przepaściom grzechu, 
zbrodni i potępienia — nie 
opuszcza jej. Ojcowską dło­
nią śpieszy lecącej w otch­
łań z pomocą, a upadłą w 
smutne doświadczenia, któ­
re rodzą rozpacz, — miłości­
wie dźwiga w zwyż!...

Nie wyrzeka się jej i nie 
potępia mimo trwałych re­
wolucji grzechu, deptania 
Jego uszczęśliwiających 
przykazań; mimo ohydnej 
niewdzięczności, mimo cia­

snej i tępej głupoty, siłą 
omal rwącej się do zatraty...

W tjakich, zdawałoby się 
beznadziejnych chwilach, 
Ojciec Niebieski spieszy z 
pomocą. Jest tuż.

I jak miłościwie!
I jak wszechmocnie!
Na Odkupiciela daje nie 

anioła, nie świętego, nie 
stworzenie/ ale umiłowanego 
Syna Swego Jezusa Chry­
stusa.

I w jakiej postaci?
Nie jako groźnego i po­

tężnego władcę , króla i wo­
dza, niedostępnego w maje­
stacie i chwale...

Odkupiciel, Syn Boży, 
przyobleka się w kształt 
człowieczy, gasząc blaski bó­
stwa: przychodzi do nas w 
postaci słodkiej, rozbrajają­
co przystępnej Dzieciny...

Któż się Jej zlęknie? Któż 
nie pokocha? Któż nie przy­
padnie, do tych świętych 
rączek — ufnie wyciągają­
cych się do sprawiedliwych 
i grzesznych! Do prostaków 
i mędrców! Do dzieci i star­
ców!

Toteż św. Paweł mówi ze 
wzruszeniem: „Okazała się 
łaska Boga Zbawiciela na­
szego, wszystkim ludziom i 
naucza nas, abyśmy odrzekł-

wszy się bezbożności i żądz 
...pobożnie żyli na tym świę­
cie...“ (Tyt. 2.).

Jest to jedyny warunek: 
dobra i szczera wola.

Warunek, który nad Chry­
stusowym żłóbkiem nucili 
Aniołowie: „Chwała na wy­
sokości Bogu, a na ziemi 
pokój ludziom dobrej woli..“

śpiesz, bracie, do Dzieciąt­
ka! Ktokolwiek jesteś! Mó­
wisz, że na niebie Twoim 
jest noc i pogasły wszystkie 
gwiazdy... On ci gwiazdę za­
pali... Mówisz, że sumienie 
Twoje obciążone winą!...Oto 
Baranek, który gładzi grze­
chy świata... Mówisz, żeś sa­
motny, zawiedziony i skrzyw­
dzony... Oto Bóg tułaczy, oto 
Bóg uciśnionych, wygna­
nych, zdradzonych! Wsłu­
chaj się w słodką wiarę pol­
skiej kolędy:

„Łaskę przynosi, kto o nią 
prosi; odpuszcza grzechy, da­
je pociechy, o Panie nasz 
święty, cud niepojęty!“.

Cud narodzenia Boga cze­
ka na Twą duszę...

Odkupiciel, chce spocząć 
w żłóbku Twego serca...

Czy mu odmówisz gospo­
dy? Ufaj! Jest Miłosier­
dziem !

X. J. J.

bojaźnią wielką. I rzekł im 
Anioł: Nie lękajcie się, oto 
bowiem zwiastuję wam ra­
dość wielką, która będzie 
wszystkiemu ludowi, że się 
wam dziś narodził Zbawiciel, 
którym jest Chrystus Pan, 
w mieście Dawidowym. A 
to będzie dla was znakiem: 
Znajdziecie niemowlę owi­
nięte w pieluszki i złożone 
w żłobie. I nagle zjawiły się 
z Aniołem zastępy wojska 
niebieskiego, wielbiąc Boga 
i mówiąc:

Chwała na wysokości Bo­
gu, a na ziemi pokój ludziom 
dobrej woli.

Ii-go MSZA — PASTERSKA 
(Św. Łukasza 2, 15 — 20)

Onego czasu pasterze mówi­
li jeden do drugiego: Pójdź­
my aż do Betlejem i zoba­
czymy to co się stało, o czym 
oznajmił nam Pan. I śpie­
sząc się przybyli i znaleźli 
Marię i Józefa oraz Dzie­
ciątko złożone w żłobie. A 
ujrzawszy zrozumieli słowa, 
które im oznajmione były 
o tym Dzieciątku. A wszy­
scy, którzy słyszeli, zdu­
miewali się; także i temu, 
co im mówili pasterze. Ma­
ria zaś zachowywała wszyst­
kie te słowa, rozważając je w 
sercu swoim. I wrócili pa­
sterze, wielbiąc i chwaląc 
Boga za wszystko, co słysze­
li i widzieli, jako im było 
powiedziane.

III-cia
MSZA — KRÓLEWSKA 

(Św. Jan 1, 1 — 14 i św. Ma­
teusz 2, 1 — 12)

W trzeciej Mszy św. czyta 
się ewangelię ze św. Jana 
rozdz. 1 tyiersze 1—14, którą 
odmawia się zazwyczaj na 
końcu każdej Mszy św., a 
dziś na końcu Mszy św. od­
mawia się ewangelię ze 
święta Epifanii (Trzech Kró­
li).

Na początku było Słowo, a 
Słowo było u Boga, a  Bo-> 
giem było Słowo. Ono było 
na początku u Boga. Wszy­
stko się przez nie stało, a 
bęz niego nic się nie stało, 
co się stało. W nim było ży­
cie, a życie było światłością 
ludzi, a światłość w ciem­
nościach świeci i ciemności 
jej nie ogarnęły.

Był człowiek posłany od!

Boga, a Jan mu było na i- 
mię. Przyszedł on na świa­
dectwo. aby świadczyć o 
światłości, aby przez niego 
wszyscy uwierzyli. Nie był 
on światłością, ale miał 
świadectwo dać o światło­
ści. Była światłość praw­
dziwa, która oświeca każ­
dego człowieka na ten świat 
przychodzącego. Na świecie 
był, a świat był przez niego 
stworzony i świat go nie po­
znał. Przyszedł do swej 
własności, a swoi go nie 
przyjęli. A wszystkim, któ­
rzy go przyjęli i uwierzyli w 
imię jego, dał moc, aby 
się stali synami Bożymi; 
którzy nie z krwi, ani z żą­
dzy ciała, ani też z woli lu­
dzkiej, ale z Boga się naro­
dzili. A Słowo stało się cia­
łem i mieszkało między na­
mi i widzieliśmy chwałę je­
go, pełnego łaski i prawdy, 
chwałę jako jednorodzonego 
od Ojca.

ŚW. SZCZEPANA
pierwszego męczennika

(Św. Mateusz 23, 34 — 39)

Onego czasu mówił Jezus 
doktorom i faryzeuszom:

Oto ja posyłam do was 
proroków i mędrców i uczo­
nych w piśmie, a wielu z 
nich zabijecie i ukrzyżuje­
cie, a innych ubiczujecie w 
synagogach waszych. I bę­
dziecie ścigali z miasta do 
miasta, aż spadnie na was 
krew wszystkich sprawie­
dliwych, która rozlana jest 
na ziemi, od krwi sprawie­
dliwego Abla, aż do krwi Za­
chariasza, syna Barachia- 
szowego, któregoście zabili 
między świątynią a ołta­
rzem, Zaprawdę powiadam 
wam, spadnie to wszystko 
na to plemię. O Jeruzalem, 
Jeruzalem, które zabijasz 
proroków i kamienujesz 
tych, którzy są do ciebie 
posłani. Ilekroć chciałem 
zgromadzić synów twoich, 
jak kokosz zgromadza pi­
sklęta pod skrzydła, a nie 
chciałoś. Oto wam zostanie 
dom wasz pusty. Albowiem 
powiadam wam, nie ujrzycie 
mnie odtąd, aż powiecie; 
Błogosławiony, który przy­
bywa w imię Pańskie.

NIEDZIELA W OKTAWIE
BOŻEGO NARODZENIA
(Św. Łukasz 2, 33 — 40)
Onego czasu Józef i Maria 

Matka Jezusa dziwowali się 
temu, co o Nim mówiono. I 
błogosławił im Symeon \ 
rzekł do Marii, matki Jego: 
Oto ten przeznaczony jest 
na upadek i powstanie wie­
lu w Izraelu, na znak, któ­
remu sprzeciwiać się będą. 
A duszę twoją własną prze ­
niknie miecz, by wyszły na 
jaw zamysły serc wielu.

I była Anna prorokini, cór­
ka Fanuela z pokolenia Aser. 
Ta była już podeszła w la­
tach, a z mężem swym żyła 
lat siedem od panieństwa 
swego. I będąc wdową od 
lat osiemdziesięciu czterech, 
nie opuszczała świątyni, słu­
żąc Bogu dniem i nocą, w 

. postach i modlitwach. Ona 
to nadszedłszy tejże godzi­
ny, wielbiła Pana i mówiła 
o nim wszystkim, którzy o- 
czekiwali odkupienia Izrae­
la. A gdy wykonali wszyst­
ko według zakonu Pańskie­
go, wrócili do Galilei, do Na­
zaretu, miasta swego. A

dziecię rosło i-umacniało się 
ptłne mądrości i łaska Boża 
była w nim.

UROCZYSTOŚĆ OBRZEZA­
NIA — OKTAWA BOŻEGO 
NARODZENIA — (NOWY 

ROK)
(Św. Łukasz 2, 21)

Gdy upłynęło osiem dni, 
aby obrzezano dzieciątko, 
nazwali je imieniem Jezus, 
które nadane było przez 
Anioła pierwej, niż się w ło­
nie poczęło.

*
EPIFANIA (UROCZYSTOŚĆ

TRZECH KRÓLI)
(Św. Mateusz 2. 1 — 12)
Gdy się tedy narodził Je­

zus w Betlejem Judzkim za 
dni króla Heroda: oto przy­
byli Mędrcy ze Wschodu d« 
Jerozolimy mówiąc: gdzie 
jest on, król żydowski, który 
się narodził? Albowiem uj­
rzeliśmy gwiazdę Jego na 
wschodzie i przybyliśmy po­
kłonić się Jemu. A usłysza­
wszy to król Herod zatrwo­
żył się i cała Jerozolima z 
nim. I zebrawszy wszystkich 
przednrejszych kapłanów i 
nauczycieli ludu, dowiady­
wał się od nich, gdzie się 
miał Chrystus narodzić. A 
oni mu rzekli: W Betlejem 
Judzkim, bo tak jest napi­
sane przez Proroka:

I ty, Betlejem, ziemio ju ­
dzka, żadną miarą nie je­
steś najmniejsze między 
książętami judzkimi, albo­
wiem z ciebie wyńijdzie 
wódz, który by rządził lu ­
dem moim izraelskim. Wte­
dy Herod wezwawszy pota­
jemnie Mędrców, dokładnie 
dowiedział się od nich o cza- / 
sie gwiazdy, która im się 
ukazała. A odsyłając ich 
do Betlejem, rzekł: Idźcie, 
a wywiadujcie się pilnie • 
dzieciątku, a gdy znajdzie­
cie, oznajmijcie mi, abym i 
ja przybywszy, pokłonił się 
jemu. Oni tedy, po wysłu­
chaniu króla, ruszyli w dro­
gę. A oto gwiazda, którą 
byli widzieli na wschodzie, 
wyprzedziła ich, aż zatrzy­
mała się nad miejscem, 
gdzie było dziecię. A ujrza­
wszy gwiazdę, uradowali się 
radością bardzo wielką. I 
wszedłszy w dom, znaleźli 
dziecię z Marią Matką jego i 
upadłszy, pokłonili się jemu. 
A otworzywszy skarby swo­
je, ofiarowali mu dary: 
złoto, kadzidło i mirrę. A 
otrzymawszy odpowiedź we 
śnie, aby nie wracali do He­
roda, inną drogą powrócili 
do krainy swojej.

ŻYCZENIA AKCJI KATOLICKIEJ
Instytut Polski Akcji Katolickiej w W. Brytanii skła­

da najserdeczniejsze życzenia świąteczne i noworoczne 
Przewielebnemu Duchowieństwu z Najdostojniejszym 
Opiekunem uchodźstwa polskiego, J. E. Ks. Biskupem J. 
Gawliną na czele, Członkom Rady, Zarządów i Komisyj, 
Członkom Wspierającym i Członkom Oddziałów i Kół, 
wszystkim naszym drogim Przodownikom i Przyjaciołom 
oraz współdziałającym z nami Organizacjom.

Obyśmy modlitwą złączeni znaleźli u żłóbka Boskiego 
Odkupiciela ducha prawdziwej pobożności, która jest ce­
lem istnienia i środkiem działania akcji katolickiej.

Instytut Polski Akcji Katolickie* 
w Wielkiej Brytanii.

Z okazji świąt Bożego Narodzenia i Nowego Roku 
ślemy wszystkim Członkom i Sympatykom naszego Koła 
P.T.K. najserdeczniejsze życzenia. Łączymy się duchowo 
przy opłatku wigilijnym z naszymi bliskimi w Kraju oraz 
ze wszystkimi Rodakami rozproszonymi po całym świecie. 
Niech tegoroczne Boże Narodzenie wzmocni w nas wiarę 
i doprowadzi wszystkich do upragnionego celu.

Zarząd Koła Lok. P.T.K. Breda

Najserdeczniejsze życzenia dobrych i miłych świąt 
Bożego Narodzenia oraz pomyślniejszego NoWego Roku 1951 
życzą wszystkim miłośnikom sceny i pieśni —

Zespół widowiskowy „Znicz“ 
i Chór im. St. Moniuszki 

BREDA (Holandia)
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EUROPA NIE ODPOWIADA
Powieść w czternastu obrazach

R. ORWID-BULICZ

Skład główny w VERITAS F. P. Centre, 12, Praed Mews, London, W.2 

Cena 13/6, z przesyłką 14 sh.

t
\ -
Głosy krytyki:

. W czasie wojny Warszawa była rdzeniem Europy, 
gdzie krzyżowała się cała podniosłość i nikczempość 
współczesnego człowiekm Jedną z pretensyj powstałych 
na jej terenie podejmuje orwid-Bulicz.-rT

F. Goetel
„Książka ta o Warszawie i jej ludności w czasie wojny 
staje się sensacją wydawniczą w skali światowej”

ŻYCIE — 19.XI.
1 9 5 0.

„Istotną cechą tej powieści jest jej autentyzm”. . . Au­
tor. . . „odtwarza z pamięci autentyczne obrazy — zesta­
wia je — bierze czytelnika ze sobą.... aby z nim razem 
znaleźć odpowiedź na pytanie — kto jest istotnym wino­
wajcą dokonanych zbrodni?”---------------
„Duch polski buntuje się przeciw temu co się stało i szu­
ka swego własnego w tej sprawie wyrazu, wyprzedzając 

w tym.... poczynania naszych.....mężów stanu...” ...„EURO­
PA NIE ODPOWIADA jest przeto czynem, i to czy­

nem politycznym. Jest również głosem sprawiedliwości 
oraz wszechludzkiej i chrześcijańskiej miłości bliźniego”.

Wiadomości 19.XI.1950.r )

Z A M Ó W I E N I E  
Do VERITAS F. P. Centre — 12, Praed Mews, London, W. 2.

Zamawiam niniejszym k s i ą ż k i : ...............................................

Należność w s u m i e : .......................................
Załączam (Postał Ord., czekiem, Money Ord.) 
Książkę proszę wysłać pod adresem: 
imię i nazwisko (dużymi literami):

Adres (dokładnie — dużymi literami):



W Z N O W I O N E  WYDANIA
K L A S Y K Ó W  P O L S K I C H

MICKIEWICZ A. — Pan Tadeusz czyli Ostatni Zajazd na 
Litwie. Historia szlachecka z r. 1811
i 1812, we dwunastu księgach, wier­
szem. Tekst na podstawie pierwszgo 
wydania. 7/6

PRUS B. — Faraon. Powieść. 15/0

PRUS B. — Emancypantki. Powieść. 16/0

PRUS B. — Grzechy dzieciństwa. Nowela. 2/0

PRUS B. — Anielka. Nowela. 4/6

PRUS B. — Drobiazgi. Zbiór nowel. 6/0
SIENKIEWICZ H. _Quo Vadis? Powieść z czasów Nero-

im. 12/6
SIENKIEWICZ H. 
SIENKIEWICZ H. 
ŻEROMSKI S.

W pustyni i w puszczy. Powieść.
• Nowele. Wybór.
• Popioły. Powieść z końca 18 i począt­
ku it* wieku.

10/6
6/0

1.10.0

ŻEROMSKI S. — Charitas. Powieść. 9/0

ŻEROMSKI S. — Nawracanie Judasza. Powieść. 9/6

ŻEROMSKI S. — Zamieć. Powieść. 6/6

ŻEROMSKI S. — Wiatr od morza. 10/0

ŻEROMSKI S. — Duma o Hetmanie. 6/6

Zp.ROMSja.1 S. — promień. powieść. 5/6

ZEUOMSK1 S. Wierna rzeka. Powieść. 3/6

ORZESZKOWA E. — Cham. Powieść. 7/6

ORZESZKOWA E. — Nad Niemnem. 9/6

ORZESZKOWA E. — Parnia Antonina. Nowele. 5/6

RE1MONT W. 

REYMONT W.

— Rok 1704: Ostatni Sejm RZPLITEJ 
Nn ijespeiaiiuum 
insurekcja

.— Ziemia ooiecana. rmwieść.
12/0
lŻ/6

SIEROSZEWSKI W. — Nowele. 7/6

GOSZCZYŃSKI s. — Zamek Kaniowski. Powieść. 4/6

ŁOZIŃSKI W, — Zaklęty dwór. 9/6

KOSSAK Z. — Krzyżowcy. Powieść. 18/0

KOSSAK Z. — Nieznany kraj. (W wyborze) 5/6

B A Ś Ń  P O L S K A (w wyborze) — Ilustracje: —
K. Domańskiej i A. Drwęskiej 5/6

SKARBIEC PIEŚNI POLSKIEJ w układzie na jeden głos z forte­
pianem. Ułożyli i znarmonizo- 
wali: Z. Andrzejowski i A* Ha- 
rasowski.

WIERSZE POLSKIE WYBRANE — antologia od czasów daw­
nych do czasów ostatnich — 
zebrał M. Grydzewski 17/6

1 " ■ .. i "

Książki powyższe są do nabycia w 
VERITAS F. P. CENTRE — 12, Praed Mews, London, W.2.

Do ceny książki przy przesyłce pocztowej doliczamy porto 6 d.
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J U B I L E U S Z O W Y  ROK 1450
Pielgrzymi, przybywający 

do Rzymu na Boże Narodze­
nie w roku jubileuszowym 
1450, patrząc na tak sławne 
miasto, me ukrywali swego 
rozczarowania. Legendy o 
Rzymie w okresie średnio­
wiecza miały wielką popu­
larność. Opowiadano o zło­
tym mieście, zamieszkałym 
przez smoki i inne potwory, 
o ulicach pokrytych błysz­
czącymi kamieniami, na któ­
rych ukazywały się ogniste 
szatany z Koloseum.

Zamiast nadzwyczajności, 
o których mówił świat, uj­
rzeli teraz nędzne miasto o 
wyboistych, zaśmieconych u- 
licach i domach o budowie 
tak kapryśnej, że raczej wy­
glądało na jakąś mieścinę, 
niż stolicę chrześcijaństwa.

Papież Eugeniusz IV u- 
marł. Konklawe mające wy­
brać nowego papieża obrado­
wało niespokojnie. Wielmo­
żny Prosper Colonna liczył 
na swój triumf i w tym na­
stroju brał udział w konkla­
we Jako dziekan Kolegium 
Kardynalskiego. Popularne 
przysłowie rzymskie zaczęło 
jednak krążyć z ust do ust: 
„Kto wchodzi do konklawe 
w przekonaniu, że zostanie 
papieżem, wyjdzie, jak 
wszedł kardynałem“. I tym 
razem przysłowie to spraw­
dziło się. Colonna nie został 
wy orany, a wybór padł na 
kardynała Tomasza Parentu- 
celli, który przybrał imię 
Mikołaja V. Wykształcony 
ma klasykach w szkołach 
florenckich, odznaczał się 
skłonnością do studiów nad 
staroż/tncścią. Mówca na 
sposób cyceroński, wzbudził 
w Rzymianach nadzieję, że 
w czasie jego pontyiikatu 
dOKonane zostaną reformy, 
które przywrócą Rzymowi 
dawną jego świetność.

Gdy Colonna ogłaszał lu­
dowi, zebranemu koło klasz­
toru, przyległego do bazyliki 
Santa Maria, gdzie wyjątko­
wo obradowało konklawe, 
wybór nowego papieża, lud 
zrozumiał, że to właśnie Co- 
ionna został papieżem i, zgo­
dnie ze zwyczajem w takim 
wypadku, rzucił się na pa­
łac kardynała, grabiąc go 
doszczętnie. Jednakże ktoś 
z gawiedzi zorientował się w 
błędzie i rzucił imię jednego 
z członków znanej rodziny 
Orsinich, wskazując go jako 
wybranego papieża. Tego 
samego dnia pałac tej rodzi­
ny również został ograbiony. 
Wreszcie wyjaśniło się, że 
papieżem został kardynał 
Parentucelli, a nienasycony 
motłoch ruszył na poszuki­
wanie rezydencji kardynała, 
aby podzielić się jego boga­
ctwem. Nie znalazł jednak 
nic godnego grabieży ani 
zniszczenia, ponieważ nowy 
papież nic nie posiadał. Miał 
na konklawe „przewagę ubó­
stwa“, jak wyraził się kroni­
karz tej epoki.

Rzymianie byli zadowoleni 
z wyboru Mikołaja V, bo był 
ubogi, uczony, rozmiłowany 
w wielkościach starożytno­
ści. Mogli spodziewać się, że 
przywróci Rzymowi jego 
właściwy wygląd. Gdy pa­
pież, przejedżając na bia­
łym koniu drogą od św. Pio­
tra  do Lateranu, po raz pier­
wszy ukazał się ludowi ze 
złotą różą w ręku, tłum wi­
tał go entuzjastycznie. Przed 
papieżem szli dwaj chorą­
żowie ze sztandarami, a za 
nim dostojnicy i prałaci 
dworu. Błękit wiosennego 
nieba dodawał chwały dnia. 
Nowy papież rozpoczynał 
swój pontyfikat pod dobrą 
wróżbą. Wydawało się, że 
Włochy wchodzą w okres

pokoju. Nawet wzburzona 
Bolonia poddała się wreszcie. 
W tak sprzyjających okolicz­
nościach Rzymianie przygo­
towywali się do uroczystości 
jubileuszu r. 1450.

Możliwe, że pielgrzymi, zna­
lazłszy się w Rzymie, do­
znawali rozczarowań, nie 
mniej jednak napływali u- 
stawicznie. Napływ pielgrzy­
mów od grudnia do stycznia

był tak wielki, że w wąskich 
arteriach tłok uniemożliwiał 
ruch uliczny. W dodatku, 
aby wypełnić “warunki jubi­
leuszu, mieszkańcy okolic 
Rzymu musieli odwiedzać

Ilustracja z vPostylli“ ks. Wujka

JOHANNES JOERGENSEN
• •

PIERWSZA PASTERKA I ZŁOREH
Było to w grudniu roku 

1223. Brat Franciszek z Asy­
żu powrócił był z Rzymu do 
swej ukochanej doliny Rieti. 
W dzikiej grocie skalnej, w 
pobliżu Fonte Colombo, uło­
żył ongiś, modląc się i posz­
cząc, regułę, przeznaczoną 
dla swych ukochanych bra­
ciszków. I oto właśnie papież 
Honoriusz III zatwierdził tę 
regułę odnością bullą. Toteż 
brat Franciszek wracał z 
Rzymu z uczuciem spokoju, 
który się osiąga po dokona-, 
niu zadania ciężkiego i trud­
nego; na barkach jego nie 
spoczywał już przykry cię­
żar. W ręce kościoła złożył 
dzieło całego swego żywota. 
Obecnie wolno mu już było 
poświęcić się całkowicie swej 
miłości, miłości do Tego, 
który w dniach jego młodo­
ści przemówił doń ze stare­
go krucyfiksu w zrujnowa­
nym kościółku św. Damiana.

Miłość Boga ukrzyżowane­
go była u św. Franciszka 
również miłością Boga, który 
stał się dla nas malutkim 
dzieciątkiem, zawiniętym w 
pieluszki i złożonym do żłób­
ka. Nabożeństwo do krzyża 
było w duszy świętego połą­
czone z nabożeństwem do 
żłóbka. Betlejem dla niego 
sąsiadowało z Golgotą. I sta­
ło się, iż tego roku postano­
wił spędzić w Greccio wigilię 
w sposób przez nikogo jesz­
cze nie praktykowany ani 
nawet wymarzony. Mówił o 
swym zamiarze papieżowi w 
Rzymie i otrzymał jego zez­
wolenie; pozostawało mu 
więc tylko porozumieć się z 
zamożnym obywatelem z 
Greccio, Janem Vellitą, któ­
ry obiecał mu swą pomoc.

— Chcę — mówił mu — 
spędzić z tobą świętą noc 
Narodzenia i posłuchaj tyl­
ko, jaką powziąłem myśl. 
Tam, w górach, wystarasz 
się o odpowiednie miejsce, o 
grotę, jeśli to jest możliwe, 
i postawisz tam żłóbek, na­

pełniony sianem. Trzeba, że­
by się tam znalazł wół i o- 
sioł, zupełnie jak w stajence 
betlejemskiej, bo pragnął­
bym przynajmniej raz u- 
przytomnić sobie przyjście 
na świat Zbawiciela i zoba­
czyć własnymi oczyma biedę 
i nędzę, którą cierpiał przez 
miłość dla nas.

Rozmowa ta miała miejsce 
na początku grudnia. W wie­
czór wigilijny wszystko w 
Greccio było gotowe, tak jak 
sobie życzył tego św. Franci­
szek, a około północy cały 
lud okoliczny zebrał się do­
koła żłóbka, by święcić na­
rodziny Pana. Jak nam opo­
wiada Tomasz z Celano: 
„Greccio zamieniło się w no­
we Betlejem. Las rozbrzmie­
wał melodyjnymi głosami, a 
skały wtórowały śpiewom 
ludu.“ Wszyscy mieli zapa­
lone pochodnie, a bracia o- 
taczali żłóbek z płonącymi 
świecami w rękach, tak że w 
lesie jasno było, jak w biały 
dzień. Na żłóbku, służącym 
za ołtarz, ksiądz odprawił 
Mszę św. i boskie Dzieciątko 
było tu obecne pod postacia­
mi Chleba i wina, jak ongiś 
obecne było osobiście w Bet­
lejem. Była chwila, gdy Jan 
Vellita odniósł wrażenie, że 
widzi prawdziwe dziecko, 
spoczywające w żłóbku, lecz 
jakby nieżywe, a conajmniej 
uśpione. Lecz oto brat Fran­
ciszek się zbliża, bierze dzie­
cko czule w ramiona, a dzie­
ciątko się budzi, uśmiecha 
do niego i rączętami pieści 
szorstkie, obrośnięte policz­
ki brata Franciszka i szare, 
ostre sukno jego habitu. Wi­
zja ta nie była dziwną dla 
pana Vellity, bo znał on nie­
jedno serce, w którym Jezus 
umarł lub conaj mniej zda­
wał się być uśpionym — do 
dnia, w którym brat Franci­
szek swym słowem i swoim 
przykładem przywołał je na 
nowo do życia.

Po odczytaniu Ewangelii 
brat Franciszek, w szatach 
diakona, zbliżył się do tłumu. 
„Ciężko wzdychając — mówi* 
nam Celano — jakby przybi­
ty ogromem swej pobożności 
i równocześnie promienieją­
cy cudowną radością, święty 
Pański stał obok żłóbka, a 
jego głos słodki a mocny, 
doniosły a jasny skłaniał 
słuchaczy do poszukiwania 
dobra najwyższego“.

Brat Franciszek kazał do 
tłumu. „W słowach, pełnych 
niebiańskiej słodyczy, mówi 
o biednym królu, urodzonym 
tej nocy, a którym jest * 
Chrystus w mieście Dawido­
wym. Za każdym razem, gdy 
chce wymówić imię Jezus, 
tak jest przejęty ogniem 
świętej miłości, iż na wargi 
ciśnie mu. się inna nazwa i z 
czułością powiada: dzieciąt­
ko z Betlejem. A słowo Bet­
lejem przybiera w jego u- 
stach dźwięk cichego jagnię­
cego beczenia; a po wypo­
wiedzeniu imienia Jezus ję­
zykiem dotyka warg, jakby 
z nich zbierał słodycz, pozo­
stałą tam po przejściu tego 
wyrazu. Późno w tę noc roz­
chodzą się wszyscy do do­
mów z sercami przepełnio­
nymi radością.

Z czasem miejsce to, w 
którym stał żłóbek, poświę­
cone zostało Panu przez 
wzniesienie świątyni, a nad 
żłóbkiem postawiono ołtarz 
na cześć ndszego błogosła­
wionego ojca Franciszka. W 
ten sposób w miejscu, gdzie 
bezrozumne zwierzęta spo­
żywały siano u żłóbka, ludzie 
otrzymują dziś, ku zbawie­
niu swych ciał i dusz. Ba­
ranka bez zmazy, Pana na­
szego Jezusa Chrystusa, któ­
ry z nieskończonej miłości 
oddał swe ciało za życie 
świata i który z Ojcem i Du­
chem świętym żyje i króluje 
w majestacie przez wieki 
wieków. Amen“.

cztery bazyliki dziennie w 
ciągu miesiąca, dalej za­
mieszkali w ciągu tygodnia, 
a tylko raz cudzoziemcy. 
Trzeba było później uprościć 
te pobożne obowiązki, a to z 
powodu ciągłych starć, ja ­
kie miały miejsce w natłoku 
W styczniu tak zmniejszył 
się napływ pielgrzymów, że 
spowodowało to klęskę dla 
domów zajezdnych i wy­
najmowanych lokali. W ma­
rzeniach pozostały zyski, ja ­
kie przynosił pierwszy mie­
siąc dużego ruchu pielgrzy­
mów. Niepokój ciągnął się 
aż do połowy Wielkiego Po­
stu.

W tym czasie wznowił się 
nawał pielgrzymów, tworząc 
ponowny natłok. Pogoda 
sprzyjała. Wielu spało pod 
gołym niebem, tam. gdzie ich 
noc zastała. Rzym pęczniał. 
W ciągu dnia i nocy klasz­
tory, kościoły i domy prywa­
tne miały ciągłe zgłoszenia z 
prośbą o ulokowanie piel­
grzymów. Z ociepleniem się 
wybuchła epidemia, okropna 
zaraza, która schłostała ów­
czesne Włochy. Jeden ze 
współczesnych, wspominając 
o napływie pielgrzymów ja ­
ko o „roju“, opisuje dramą- 
tyczne sceny spowodowane 
rozszerzającą się chorobą. 
Kościoły i klasztory zostały 
pośpiesznie zamienione na. 
szpitale. W gorące noce tej 
wiosny słychać było bolesne 
jęki. Wzdłuż dróg, prowa­
dzących do Rzymu leżały 
trupy uciekających, których 
tam schwytał atak choroby 
Przy trupach znajdowano 
kiesy pełne pieniędzy. Drogi 
w Toskanii i Lombardii mia­
ły ten sam wygląd. Natych­
miast zjawiły się grabieże. 
Na jesieni jednak epidemia 
zaczęła przechodzić, a Rzym 
ożywił się. Wieść, że w Rzy­
mie panuje zaraza, nie po­
wstrzymała pielgrzymów.
Wielu z nich, zdając sobie 
sprawę z niebezpieczeństwa, 
sporządzało testamenty 
przed podróżą. Rzym znów 
przybrał wygląd początkowe­
go okresu jubileuszu.

Spokój chwilowo zamąciło 
jeszcze jedno wydarzenie, w 
sobotę dnia 19 listopada 1450 
r. zdarzył się Wypadek na 
mpście ''św. Anioła. Był to 
wówczas jedyny most, łą-

ący miasto z Watykanem 
Po błogosławieństwie papie­
skim w bazylice św. Piotra 
tłum przechodził przez most, 
gdy muł, na którym jechały 
dwie kobiety, przestraszył 
się. Noc była ciemna. Tłum 
niespokojnie falował, jakby 
przeczuwał niebezpieczeń­
stwo, choć nie zdawał sobie 
sprawy z tego, co zaszło. 
Wkrótce ludzie zaczęli roz­
pychać się i wypychać wza­
jemnie. Przez balustradę 
mostu wpadło do Tybru oko­
ło 200 osób. inne zmarły z 
powodu ścisku. Tłum w pa­
nice stracił panowanie i po­
ruszał się ślepo i obłąkanie. 
Gubernator zamku św. Anio­
ła kazał zamknąć bronzowe 
drzwi mostu, chroniąc w ten 
sposób większą liczbę ofiar. 
Trupy zostały przeniesione 
do najbliższego kościoła San 
Celso. Nawy kościoła oświe­
tlały pochodnie poszukują­
cych ciał swych bliskich i 
znajomych. Kronikarz tej 
epoki wskazuje nawet dokła­
dną liczbę ofiar.

1450 — 1950. Mija pięćset 
lat. Dzwony rzymskie znów 
wezwały świat na jubileusz i 
czynić to będą ad finem 
mundi.

S. Szczerba
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RZECZPOSPOLITA PAWŁOWSKA
N a g m in n ie  niemal w pol­

skiej literaturze politycz-
nej XIX wieku a nawet i no­
wszej pokutuje przesąd, że 
dawna Rzeczpospolita nie 
miała żadnego dorobku w 
dziedzinie uzdrowienia sto­
sunków włościańskich, a je­
dynie zaborcom chłop polski 
zawdzięcza poprawę bytu. 
Polacy, urodzeni jeszcze pod 
zaborem rosyjskim, pamię­
tają  dobrze granitowe obeli­
ski, fundowane z „dobrowol­
nych składek“ ku uczczeniu 
cara „oswobodziciela“, któ­
rymi upstrzone były skwery 
miast i miasteczek „Prywi- 
ślańskowo Kraj a“. Pod za­
borem austriackim uczono 
bajeczek o cesarzowej Marii- 
Teresie, która „płakała“, 
podpisując rozbiór Polski. 
Tak Więc podświadomie u t­
kwiły w pamięci wielu imio­
na „dobrej cesarzowej“ i ca­
ra  „oswobodziciela“, nato­
miast nieliczni tylko znają 
nazwiska prawdziwych do­
brodziejów polskich 'włoś­
cian, jak Zamoyskiego, Sta- 
szyca. Chreptowicza, ks. Po­
niatowskiego, a przede wszy­
stkim obu Brzostowskich.

Któż słyszał o Rzeczypo­
spolitej Pawłowskiej? A 
przecież w wieku XVIII sła­
wa jej sięgała daleko poza 
granice Kraju, a „Ustawy 
dobrego porządicu osiadłych 
ludzi w Pawłowie czyli Me- 
reczu“ tłumaczone były na 
język włoski i francuski.

Czyż nie warto przypom­
nieć dziś dziejów Rzeczypo­
spolitej Pawłowskiej, założo­
nej w roku 1769 na Wileń­
szczyźnie przez ks. kanonika 
Pawła hr. Brzostowskiego, 
która stanowiła niewątpli-. 
wie jeden z najpiękniejszych 
i najoryginalniejszych dzieł 
wieku Oświecenia?

ówczesna elita umysłowa, 
mająca możnego protektora 
w osobie króla, coraz głoś­
niej dopominała się o refor­
mę włościańską i coraz w 
ostrzejszych słowach pięt­
nowała samowolę szlachty. 
Satyry Niemcewicza, Krasi­
ckiego i Naruszewicza pom­
stują na niedolę chłopa:

4
„A ty. ubogi kmiotku, za

snopek skradziony 
Będziesz kruki opasał i

żarłoczne wrony, 
Bo w Polszczę złota Wolność 

pewnych reguł strzeże: 
Chłopa na pal, panu nic,

szlachcica na wieże.“

Spora garstka ziemian za­
częła w dobrze zrozumianym 
interesie ojczystym, a nawet 
i własnym, wprowadzać w 
SWych włościach daleko idą­
ce reformy, mające na celu 
podniesienie dobrobytu chło­
pa. Przodował tej akcji ksią­
żę Stanisław Poniatowski, 
bratanek królewski, pan ol­
brzymich dóbr ukrainnych, 
do którego to biskup Krasi­
cki skierował te słowa:

Nie powinien pan swoich
przywilejów tracić. 

A zwłaszcza, kiedy dawne i 
zysk z nich gotowy.“

Najznakomitszym jednak 
spośród reformatorów był 
ks. kanonik Paweł hr. Brzo­
stowski, który pierwszy w 
naszych dziejach wychował 
swych włościan na świado­
mych obywateli Rzeczypo­
spolitej, którą uprzednio 
zwykli byli uważać za ojczy­
znę jedynie szlachecką. Do 
realizacji tego nie przyszło 
Brzostowskiemu łatwo. W r. 
1767, gdy nabył on dobra 
Merecz, które nazwał Pawło­
wem, znalazł tam „garstkę 
ludzi zdziczałych, którzy w 

?dzy i mizerii -żyli, obciąże­
ni robociznami w stanip nie­
wolniczym podług zwyczaju 
powszechnego“. Wezwawszy 
na narady starszych włoś­
cian, przedstawił im ksiądz 
konieczność zaprowadzenia 
reform i korzyści, jakie stąd 
uzyskają.

Przez dwa lata trwały pra­

ce nad organizacją „rzeczy- 
pospolitej“, której ustawy zo­
stały przyjęte przez ogół 
chłopów. Gdy podczas gło­
sowania jeden się sprzeciwił 
reformom, odszedł swobod­
nie, otrzymawszy kartę „z 
zabezpieczeniem wolności“. 
Ustawy pawłowskie wniesio­
no do akt ziemskich. W roku 
1791, gdy włościanie Pawło­
wscy ofiąrowali ginącej Rze­
czypospolitej dwa działa,— 
Sejm Wielki zatwierdził u- 
chwałą „konstytucję rzeczy- 
pospolitej pawłowskiej“, pod­
kreślając tym samym waż­
ność dla państwa reform 
Brzostowskiego.

Rzeczpospolita Pawłowska 
została zorganizowana na 
wzór państwa. Na czele jej 
stał gubernator, pisarz-na- 
miestnik, przysięgły, cenzor 
— (pilnujący wykonywania 
przepisów i niedopuszczają- 
cy długiej bezżenności) — 
ławnicy, leśni, mostowy, dzie­
siętnicy dozorujący robót. 
Gubernator, pisarz, ciwun i 
dwóch ławników stanowili

TOMASZ DOBROWOLSKI

„Ci wszyscy, co cię otacza­
ją .

Wierz mi, na gospodarstwie 
Wcale się nie znają, 

n najbardziej, co prawi, 
abyś uszczęśliwiał. 

Kogo? Chłopj w ? To bydło!
On będzie wydziwiał 

Poty, aż twoich kmieciów
przerobi w szlachcice. 

Nie wierz mu, to pogorszy 
wszystkie okolice. 

On mówi, żeśmy wszyscy
synowie Adama, 

A my od Jafeta, a chłopi
od Chama ; 

Więc nam bić, a im cierpieć: 
nam drzeć, a im płacić.

Ś L A D A M I  P I E Ś N I
Ciągną się myśli zmęczone przez długi wieczór grudniowy. 
Siedzisz w pustym pokoju, dziś bardziej jeszcze samotny. 
Łokcie oparłeś na stole,, dłońmi podparłeś głowę 
I błądzisz pustym spojrzeniem po ścianach brudnych,

wilgotnych.
Pamiętasz. Nie chcesz zapomnieć... Ten dzień, ten wieczór,

to święto
Ciągnie za sobą wspomnienia, co czasem ranią boleśnie. 
Płyną lata minione, głosy przebrzmiałe... Pamiętasz?
Od dzieciństwa słyszane słowa najstarszej pieśni;

Chwała na wysokościach,
A pokój na ziemi...

Dzisiaj, w tę noc radosną, jesteś najbardziej samotny. 
Dzisiaj, z całego roku, jest ci najciężej na sercu.
Wloką się myśli przez głowę — bolesne, ciężkie, markotne. 
Myślisz o domu, wigilii, o drzewku, kolędach, pasterce... 
Myślisz o tym, co było. Powracasz w przeszłość wspom­

nieniem.
Pragniesz, aby móc wrócić choćby na chwilę tamtędy... 
Przesunąć się przez pokój, objąć wszystko spojrzeniem 
I głos siostry usłyszeć, nucącej starą kolędę:

Wśród nocnej ciszy 
Głos się rozchodzi...

Zniknęła wizja sprzed oczu. Znów siedzicz w dawnej pom-
roce,

Bardziej jeszcze ci obcej po zgdsłym raptownie marzeniu. 
Nie chcesz dać za wygraną. Przymykasz znużone oczy 
I wracasz w lata minione, w dzieciństwa wczesne wspom­

nienia.
Widzisz portret pradziada. Wisiał pomiędzy oknami.
Oczy bystre, uważne, przedwcześnie zsiwiała głowa... 
Zdaje się patrzeć na ciebie, zda się poruszać ustami. 
Słyszysz, słyszysz wyraźnie! To pieśni starej są słowa: 

Staję na placu 
Z Boga ordynansu...

Portret rozpływa się w mroku, lecz oczy jeszcze zostają. 
Patrzysz w nie uporczywie, chcesz w nich wyczytać coś

więcej.
Słowa dźwięczą ci w uszach i znów myśl wiodą do Kraju. 
Słowa — śpiewane przed laty w starej żołnierskiej pio­

sence.
Już jesteś nie tak samotny. Może rozumiesz już lepiej, 
że z mocną dumną przeszłością dzielisz swą dolę tułaczą. 
że to jest udział twój w dziele, które się ciągnie przez wie­

ki.
że nic nie idzie na próżno! że lata cierpień coś znaczą... 
Cofasz się myślą przez wieki, do dalszej jeszcze przeszłości, 
Do towarzyszy dawnych, co udział spłacili wcześniej; 
Którzy na polach Cecory znużone składali kości,
Mając do końca na ustach słowa pradawnej pieśni: 

Bogurodzica Dziewica,
Bogiem sławiona Maryja...

Teraz lepiej rozumiesz i pierwszej pieśni słowa
0  pokoju na ziemi dla ludzi dobrej woli;
że to o tobie właśnie była w tej pieśni mowa.
1 że to nie jest ważne, chociaż i trochę boli...,
że pokój w tobie mieszka, a nie gdzieś poza tobą.
I że ta cząstka najlepsza twoim jest także udziałem. 
Towarzyszu wygnania! To Bóg swoją Osobą 
Zszedł na ziemię.

Do ciebie.
A Słowo stało się Ciałem.

TOMASZ DOBROWOLSKI

sąd pierwszej instancji. U- 
rzędni mieli mundury, od­
znaczający się gospodarze 
znak snopka na czapkach. 
Wszyscy mężczyźni obowią­
zani byli do codziennych 
ćwiczeń gimnastyczno- woj­
skowych. a na wezwanie o- 
bowiązani byli stawić się z 
karabinem i dzidą dla bro­
nienia. Ojczyzny.

Ziemia była oddawana za 
robociznę lub czynsz.

Wprowadzono obowiązko­
we nauczanie. W szkole o- 
prócz czytania, pisania i ra ­
chunków uczono robót rę­
cznych (koszykarstwo, kape- 
lusznictwo itp.). W ogrodzie 
znajdowała się mała for tecz­
ka. otoczona 'wałami, z paru 
armatkami i czuwającą sta­
le wartą. Pośrodku Pawłowa 
obok kaplicy wznosił się ob­
szerny gmach, gdzie oprócz 
kancelarii i sali zebrań znaj­
dowała się biblioteka, zbiór 
obrazów i gabinet przyrod­
niczy.

Tam też odbywały się co 
cztery lata sesje komisyjne 
(na wzór sejmów). Ludność 
zwoływano nań dzwonem, u- 
rzędnicy zjawiali się w mun­
durach, przybywającego zaś 
ks. Brzostowskiego witano z 
wojskowymi honorami.

Na jednej z takich sesji 
tak przemamiał Brzostowski:

„Nie moim to jest dziełem 
uszczęśliwianie wasze; tak 
Bóg chciał, a wy na to zasłu­
żyliście. Ani się za zyskiem z 
pracy waszej ubiegam, bio­
rę to, co się słusznie podług 
umowy z wami należy. Bądź­
cież wdzięczni Bogu, który 
na nas łaskawie pogląda...“ 
Na to jeden z Włościan odpo­
wiedział: „Troskliwość two­
ja J. W. Panie, najlepiej nam 
jest znajoma. Czujemy od 
lat dwudziestu słodycz rządu 
Pańskiego i jeżeli dozwolisz, 
ojcowskiego. Nie przestanie­
my nigdy rąk naszych do 
niebios podnaszać, ażebyś 
cieszył się zdrowo i szczęśli­
wie, pogląda jąc na ziemię 
swoją, jak makiem ludźmi 
pracowitymi okrytą...“

Odczytano następnie usta­
wę, spisano urodzonych i 
zmarłych za ubiegłe cztero- 
lecie, sprawdzono rachunki, 
obejrzano granice Pawłowa

itd. Po sesji oddano z armat 
21 wystrzałów, później bywał 
obiad i zabawa.

Rzeczpospolita Pawłowska 
była szeroko w Kraju znana 
i wielu starało się brać przy­
kład z Brzostowskiego. Wie­
le w tej sprawie znajdujemy 
wypowiedzi. Do Brzostow­
skiego król Stanisław August 
tak pisał: „Niechże Wam 
Bóg nagradza, a mnie niech 
raczy dać sposobność z cza­
sem uszczęśliwić tak kraj 
cały, jak W. Mość swoich 
poddanych“.

W r. 1774 pisał książę A. 
Czartoryski: „Buduję się z 
tego przykładu i serdecznie 
oragnę od Niego samego 
brać w tej mierze światło i 
naukę...“ Wizytator Józef 
7biakl (autor „Jeszcze Pol­

ska nie zginęła“), poświęcił 
Brzostowskiemu następujący 
wiersz:
„Gdzie z ciemnotą zamiesz­

kał nierząd dzikie bory, 
Gdzie wieśniacy są różne

od szlachcica twory, 
Znalazłem cale nową rzecz 

nie do zdziwienia: 
Rząd Pana, stan rolnika

podług przyrodzenia. 
Tyś u mnie obywatel,

przyjaciel ludzkości. 
Za Twym gdyby przykładem 

szło samackie plemię, 
Dopiero by szczęśliwą

utworzyło ziemię. 
Przyjdzie czas, gdy przesą­

dów posągi zwalone 
Dopuszczą, aby było

Twe imię święcone. 
Stań teraz z Chreptowiczem 

i Zamoyskim w parze, 
Którym ludzkość buduje

wieczyste ołtarze. 
Przyjmcie i mój hołd proszę, 

wyście moje pany, 
że człowiek Wam podobny 

nie jest Wasz poddany.“

W  okresie powstania Koś­
ciuszkowskiego Rzeczpospo­
lita Pawłowska broniła się 
przez dwa tygodnie, zanim 
uległa przemocy.

Brzostowski zamieszkał na 
emigracji w Dreźnie, dokąd 
włościanie posłali mu złotą 
obrączkę z napisem: „Wło­
ścianie w Pawłowie — przy­
jacielowi ludzkości“.

Zniszczyli Moskale Rzecz-

ELŻBIETA KRZYSKA

DZIECI ROZPOCZYNAJĄ 
WĘDRÓWKĘ

Po powrocie z Mołotowa 
zastałam w Wilwie szereg 
naszych ludzi, którzy powie­
dzieli mi, że Tosia i Władka 
wraz z dziećmi już zupełnie 
są spakowane, czekają tylko 
na konie, by przyjechać do 
Wilwy. Proszą mnie rów­
nież, bym już nie wracała 
do Korosteljewki, same do­
skonale dadzą sobie radę. 
Byłam strasznie zmęczona 
ostatnimi przeżyciami, . a 
wrzody i rany na nogach 
utrudniały chodzenie. Zo­
stałam w Wilwie, gościn­
nie przyjęta przez życzli­
wych ludzi.

W kilka dni potem zjawiła 
się Tosia z dziećmi, podczas 
gdy Władka z bagażem wy­
jechała z Korosteljewki dwa 
dni później, ostatnią parą 
koni, w towarzystwie zacnej 
sąsiadki. Niełatwe dnie spę­
dziły obie panny w Koroste- 
ljewce. Komendantura mia­
ła trudności z dostarczeniem 
tak dużej ilości podwód, po­
trzebnej do ogólnego wyjaz­
du, tak, że wymarsz prze­
ciągał się w nieskończoność. 
Ludzie potracili nerwy w o- 
bawie, by przypadkiem nie 
pozostać na miejscu i za­
częli przekupywać woźni­
ców, upijać majstrów i łok­
ciami rozbijać się za pierw­
szeństwem wyjazdu. Pa­
nienki moje były bezbronne, 
miały pod opieką troje dzie­
ci i dużo bagażu a zupełnie 
nie miały pieniędzy — mu­
siały więc czekać do samego 
końca. Tosia wraz z dzieć­
mi przebyła trzydziestokilo­
metrową odległość pieszo w

pospolitą Pawłowską, jak w 
kilkadziesiąt lat później fun­
dację Karola Brzostowskie­
go w Stabinie.

Wielki przeciwnik szlachty 
Aleksander Świętochowski 
oddał jednak Brzostowskim 
należyty hołd pisząc: „Euro­
pa nie miała takiego ogółu 
uwstecznionej w rozwoju 
szlachty, jak Polska, ale też 
nie miała tak wspaniałych 
wyjątków. Brzostowscy uro­
dzili się tylko u nas“.

Stanisław Janicki

PAMIĘTNIK MATKI
ciągu jednego dnia. Całą 
drogę niosła Wojtusia na rę­
kach, podczas gdy obie dzie­
wczynki za nią podążały. 
Ustały dopiero w leśnicżów- 
ce, 4 kilometry przed Wilwą, 
skąd mój gościnny gospo­
darz przywiózł je ciężarów­
ką.

PODRÓŻ W NIEZNANE
Zebrawszy się wreszcie ra ­

zem, po wielu tarapatach i 
kłopotach dobrnęliśmy do 
Pasziji, by rozpocząć podróż 
w normalnych, szerokotoro­
wych wagonach. Trudno 
dość obrazowo opisać wszel­
kie trudy, jakie przebyliśmy, 
wszelkie szykany władz w 
Wilwie, kłopoty i dźwigania 
bagażu, noce na stacji Pa- 
szija, załamania się i roz­
terki duchowe, straszliwe 
zmęczenie fizyczne i mizer­
ny wygląd dzieci. A przecież 
prawdziwą drogę krzyżową, 
drogę umęczonych pilskich 
pielgrzymów mieliśmy do­
piero przed sobą.

W Pasziji dołączyli się do 
nas sąsiedzi, by wspólnie od­
bywać dalszą drogę. W mojej 
grupie rozdzieliłyśmy kom­
petencje na cały okres po­
dróży. Słabsza, ale bardziej 
doświadczona Tosia rozta­
czała opiekę nad dziećmi, my 
z Władką objęłyśmy organi­
zację podróży i bagaż. Pie­
niądze zdobyte drogą sprze­
daży garderoby podzieliłam 
na trzy części, oy zmniej­
szyć ryzyko okradzenia. Ka­
żda z nas miała swoją su­
mę ukrytą w woreczku na 
piersiach. Załadowanie w 
Pasziji odbyło się szczęśli­
wie i pełni nadziei i optymi ­
zmu dojechaliśmy do stacji 
Nowy Tagił.

W czasie kilku godzin przy­
musowego postoju, pozosta­
wiwszy Tosię z daiećmi i ba­
gażem na ulicy koło dwor­
ca, zdobywszy żywność w bu­
fecie stacyjnym, za-„kom- 
passirowałyśmy“ bilety. — 
„Kompassirowanie“ biletów 
— słowo to prześladowało 
nas przez całą podróż, a 
czynność ta była najwięk­
szym utrudnieniem wszel­
kich przejazdów kolejowych. 
Słowo’ to oznacza przestem- 
plowanie biletów kolejowych 
z wyznaczeniem numeru po­

ciągu i numeru wagonu i o- 
obowiązuje na każdej stacji 
przesiadania. Czynność ta 
jest całkowicie niezależna 
od wykupionych aż do miej­
sca przeznaczenia biletów. 
W Tagile poszło to dość 
szybko, nie udało nam się 
jedynie wykupić miejscó­
wek. Niedoświadczone, nie 
wiedziałyśmy, ile w tym bra­
ku kryje się niebezpie­
czeństw.

O godzinie siódmej wieczo­
rem „posiadka“, czyli wsia­

danie do wagonu. Wszelkie 
przejścia na perony zam­
knięte i strzeżone a przy 
nich wielkie tłumy podróż­
nych, ustawiających się w 
kręte, zawiłe ogonki i pcha­
jących się jednocześnie do 
pierwszych miejsc. Traga­
rza zdobyć nie sposób, a po­
za 5 sztukami nadanego ba­
gażu mamy przy sobie 17 
sztuk większych i mniej­
szych waliz, walizeczek, pu­
dełek i górników. Z Koroste­
ljewki zabrałyśmy wszystko, 
co tylko było możliwe, nie 
wyłączając skrzynek od pa­
czek i puszek od konserw. — 
Każdy z tych przedmiotów

przepełniony, wejście zam­
knięte, a w nim młodsze 
dzieci. Niewiele myśląc i nie 
mając innego wyboru, Wład­
ka wskazuje na bufory, my 
z Tosią z siłą iście Herkule­
sową podrzucamy jej cięż­
kie bagaże, poczem tą samą 
drogą przeciskamy się do 
wnętrza. „Posadka“ skoń­
czona, pociąg rusza w kie­
runku Czejlabińska, w któ­
rym stajemy nazajutrz pod 
wieczór.

Duża, piękna, nowoczesna 
stacja w Czeljabińsku dobrze 
nas usposobiła. Dzieci loku­
jemy na jednej z licznych 
ławek ęgromnej poczekalni, 
bagaż po długim oczekiwa­
niu w ogonku oddajemy na 
przechowanie, pozostawiając 
jedynie rzeczy niezbędne. Po­
ciąg odchodzi o 9 rano, ale 
przed nami zmora „kompas- 
sirowania“ biletów. Tym 
razem nię powiodło się i 
zmuszeni jesteśmy pozostać 
w poczekalni dwie noce i 
dzień. A poczekalnia ta, mi­
mo że duża i architektonicz­
nie estetyczna, nie jest roz­
kosznym hotelem na dłuższy 
okres czasu. Pod wieczór tłok 
w niej robi się ogromny, pa­

rnia.! na terenie ZSRR war- - sażerowie zajmują wszystkie
tość niemal bezcenną, a 
sprzedaż ubrania była dla 
nas jedynym sposobem prze­
trwania i przeżycia.Jako ma­
tka z małymi dziećmi dosta­
ję się na czoło ogonka, usiłu­
jąc jednocześnie przekupić 
i namówić kolejarzy, by po­
mogli panienkom w przeno­
szeniu bagażu. Peron otwie­
ra się równocześnie z poja­
wieniem się pociągu. Wszy­
scy biegną naoślep i rzucają 
się w kierunku wagonów. — 
Pasażerowie z miejscówkami 
spokojnie zajmują swe miej­
sca w bliżej stojących wa­
gonach, dla reszty jest wa­
gon Nr 8, ostatni. Pod opie­
ką małej Anny pozostawiam 
niesioną w ręku walizkę, do­
biegam do wagonu 8-go, lo­
kuję Wojtusia i Dzigę pod 
opieką sąsiadów, wracam 
do rzeczy. W przejściu roz­
trącam tłum łokciami i ko­
lejno już we trójkę przeno­
simy rzeczy, sztuka po sztu­
ce, pod skrzydła zastraszo­
nej Anny a potem dalej. — 
Rzeczy już zgromadzone, An­
na z nami, ale cóż: wagon

ławki, lokują się w przej­
ściach na podłodze, zajmują 
każdą wolną przestrzeń, pa­
nuje straszliwy zaduch, brud, 
zamieszanie. Umęczone dzie­
ciaki jakoś leżą, ale my na­
wet marzyć o tym nie może­
my. Przysiadamy się tu i 
tam, włóczymy się z miejsca 
na miejsce, zwiedzamy urzą­
dzenia dworcowe. Na piętrze 
znajduje się elegancka re­
stauracja. Po pewnym okre­
sie czekania można w niej 
wygodnie usiąść przy stoliku 
i zjeść dobrą mięsną zupę, 
grysik z cukrem lub kompo­
tem, śledzie, kotlety, kurę 
gotowaną, herbatę lub kawę 
słodzoną. Korzystamy z te­
go skwapliwie. Nazajutrz by­
łyśmy tam z dziećmi; brakło 
miejsca, ale jakiś uprzejmy, 
siwowłosy oficer Czerwonej

Armii, wzruszony widokiem 
mojej małej trójki, zaprosił 
nas do stołu dowództwa sił 
wojskowych, stacjonujących 
w Czeljabińsku. Rozkosz by­
ła patrzeć na dzieci, z apety­
tem wsuwaj ące ogromne 
porcje grysiku z cukrem i 
popijające słodzoną herba­
tę. Obfitość tę w restauracji 
dworca w Czeljabińsku tłu­
maczyć można faktem, że 
była to dopiero pierwsza po­
łowa września 1941 r. Może 
wydać się dziwnym, że opisy 
strony gastronomicznej na­
szych przeżyć tak wiele miej­
sca zabierają. Zrozumie to 
jedynie ten, kto chociaż raz 
w. życiu naprawdę był głod­
ny. A ja przez całe miesiące 
nie tylko sama byłam głodna, 
ale patrzyłam na wygłodnia­
łe, zabiedzone twarzyczki 
moich dzieci. Kwestia zdo­
bycia żywności w tamtych 
warunkach była kwestią za­
sadniczą, kwestią życia czy 
śmierci. Obmyślaniu sposo­
bów zdobycia pożywienia po­
święcało się długie godziny 
bezsennych nocy, a na wy­
konanie ich nie żałowało się 
ani trudu, ani sił, ani ofiar. 1 

Sen nocny przerywany był 
z reguły we wszystkich po­
czekalniach na “wszystkich 
dworcach sowieckich około 
godziny 3 nad ranem gene­
ralnymi porządkami, t. zw. 
„uborką“. Wszyscy pasażero­
wie wyrzuceni z sali chronili 
się do hallu i tak już zatło­
czonego, do nieprawdopodob­
nie niechlujnej toalety, wre­
szcie na ulicę. Gdy poczekal­
nia już była sprzątnięta, 
pchali się tam przeważnie 
lokatorzy z hallu, a dawni 
mieszkańcy poczekalni nie 
znajdo“wali już swoich miejsc.

Między pasażerami, od 
Tagiłu począwszy, spotyka­
liśmy wielu Polaków, prze­
ważnie wypuszczonych z wię­
zień i obozów pracy. Opowia­
dali oni dziwy o sWoich prze­
życiach a wynędzniały ich 
wygląd i dziwaczne, zni-

(Dokończenie na str 7-ej)
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RZECZPOSPOLITA PAWŁOWSKA
N a g m in n ie  niemal w pol­

skiej literaturze politycz­
nej XIX wieku a nawet i no­
wszej pokutuje przesąd, że 
dawna Rzeczpospolita nie 
miała żadnego dorobku w 
dziedzinie uzdrowienia sto­
sunków włościańskich, a je­
dynie zaborcom chłop polski 
zawdzięcza poprawę bytu. 
Polacy, urodzeni jeszcze pod 
zaborem rosyjskim, pamię­
tają dobrze granitowe obeli­
ski, fundowane z „dobrowol­
nych składek“ ku uczczeniu 
cara „oswobodziciela“, któ­
rymi upstrzone były skwery 
miast i miasteczek „Prywi- 
ślańskowo Kraj a“. Pod za­
borem austriackim uczono 
bajeczek o cesarzowej Marii- 
Teresie, która „płakała“, 
podpisując rozbiór Polski. 
Tak Więc podświadomie u t­
kwiły w pamięci wielu imio­
na „dobrej cesarzowej“ i ca­
ra  „oswobodziciela“, nato­
miast nieliczni tylko znają 
nazwiska prawdziwych do­
brodziejów polskich Włoś­
cian, jak Zamoyskiego, Sta- 
szyca. Chreptowicza, ks. Po­
niatowskiego, a przede wszy­
stkim obu Brzostowskich.

Któż słyszał o Rzeczypo­
spolitej Pawłowskiej? A 
przecież w wieku XVIII sła­
wa jej sięgała daleko poza 
granice Kraju, a „Ustawy 
dobrego porządku osiadłych 
ludzi w Pawłowie czyli Me- 
reczu“ tłumaczone były na 
język włoski i francuski.

Czyż nie warto przypom­
nieć dziś dziejów Rzeczypo­
spolitej Pawłowskiej, założo­
nej w roku 1769 na Wileń­
szczyźnie przez ks. kanonika 
Pawła hr. Brzostowskiego, 
która stanowiła niewątpli-, 
wie jeden z najpiękniejszych 
i najoryginalniejszych dzieł 
wieku Oświecenia?

Nie powinien pan swoich
przywilejów tracić. 

A zwłaszcza, kiedy dawne i 
zysk z nich gotowy.“

Najznakomitszym jednak 
spośród reformatorów był 
ks. kanonik Paweł hr. Brzo­
stowski, który pierwszy w 
naszych dziejach wychował 
swych włościan na świado­
mych obywateli Rzeczypo­
spolitej, którą uprzednio 
zwykli byli uważać za ojczy­
znę jedynie szlachecką. Do 
realizacji tego nie przyszło 
Brzostowskiemu łatwo. W r. 
1767, gdy nabył on dobra 
Merecz, które nazwał Pawło­
wem, znalazł tam „garstkę 
ludzi zdziczałych, którzy w 

"dzy i mizerii -żyli, obciąże­
ni robociznami w stanip nie­
wolniczym podług zwyczaju 
powszechnego“. Wezwawszy 
na narady starszych włoś­
cian, przedstawił im ksiądz 
konieczność zaprowadzenia 
reform i korzyści, jakie stąd 
uzyskają.

Przez dwa lata trwały pra­

ce nad organizacją „rzeczy- 
pospolitej“, której ustawy zo­
stały przyjęte przez ogół 
chłopów. Gdy podczas gło­
sowania jeden się sprzeciwił 
reformom, odszedł swobod­
nie, otrzymawszy kartę „z 
zabezpieczeniem wolności“. 
Ustawy pawłowskie wniesio­
no do akt ziemskich. W roku 
1791, gdy włościanie Pawło­
wscy ofiąrowali ginącej Rze­
czypospolitej dwa działa,— 
Sejm Wielki zatwierdził u- 
chwałą „konstytucję rzeczy- 
pospolitej pawłowskiej“, pod­
kreślając tym samym waż­
ność dla państwa reform 
Brzostowskiego.

Rzeczpospolita Pawłowska 
została zorganizowana na 
wzór państwa. Na czele jej 
stał gubernator, pisarz-na- 
miestnik, przysięgły, cenzor 
— (pilnujący wykonywania 
przepisów i niedopuszczają- 
cy długiej bezżenności) — 
ławnicy, leśni, mostowy, dzie­
siętnicy dozorujący robót. 
Gubernator, pisarz, ciwun i 
dwóch ławników stanowili
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ówczesna elita umysłowa, 
mająca możnego protektora 
w osobie króla, coraz głoś­
niej dopominała się o refor­
mę włościańską i coraz w 
ostrzejszych słowach pięt­
nowała samowolę szlachty. 
Satyry Niemcewicza, Krasi­
ckiego i Naruszewicza pom­
stują na niedolę chłopa:

„A ty, ubogi kmiotku, za
snopek skradziony 

Będziesz kruki opasał i
żarłoczne wrony, 

Bo w Polszczę złota Wolność 
pewnych reguł strzeże: 

Chłopa na pal, panu nic,
szlachcica na wieże.“

Spora garstka ziemian za­
częła w dobrze zrozumianym 
interesie ojczystym, a nawet 
i własnym, wprowadzać w 
sWych włościach daleko idą­
ce reformy, mające na celu 
podniesienie dobrobytu chło­
pa. Przodował tej akcji ksią­
żę Stanisław Poniatowski, 
bratanek królewski, pan ol­
brzymich dóbr ukrainnych, 
do którego to biskup Krasi­
cki skierował te słowa:

Ciągną się myśli zmęczone przez długi wieczór grudniowy. 
Siedzisz w pustym pokoju, dziś bardziej jeszcze samotny. 
Łokcie oparłeś na stole, dłońmi podparłeś głowę 
I błądzisz pustym spojrzeniem po ścianach brudnych,

wilgotnych.
Pamiętasz. Nie chcesz zapomnieć... Ten dzień, ten wieczór,

to święto
Ciągnie za sobą wspomnienia, co czasem ranią boleśnie. 
Płyną lata minione, głosy przebrzmiałe... Pamiętasz?
Od dzieciństwa słyszane słowa najstarszej pieśni:

Chwała na wysokościach,
A pokój na ziemi...

Dzisiaj, w tę noc radosną, jesteś najbardziej samotny. 
Dzisiaj! z całego roku, jest ci najciężej na sercu.
Wloką się myśli przez głowę — bolesne, ciężkie, markotne. 
Myślisz o domu, wigilii, o drzewku, kolędach, pasterce... 
Myślisz o tym, co było. Powracasz w przeszłość wspom­

nieniem.
Pragniesz, aby móc wrócić choćby na chwilę tamtędy... 
Przesunąć się przez pokój, objąć wszystko spojrzeniem 
I głos siostry usłyszeć, nucącej starą kolędę:

Wśród nocnej ciszy 
Głos się rozchodzi...

Zniknęła wizja sprzed oczu. Znów siedzicz w dawnej pom-
roce,

Bardziej jeszcze ci obcej po zgasłym raptownie marzeniu. 
Nie chcesz dać za wygraną. Przymykasz znużone oczy 
I wracasz w lata minione, w dzieciństwa wczesne wspom­

nienia.
Widzisz portret pradziada. Wisiał pomiędzy oknami.
Oczy bystre, uważne, przedwcześnie zsiwiała głowa... 
Zdaje się patrzeć na ciebie, zda się poruszać ustami. 
Słyszysz, słyszysz wyraźnie! To pieśni starej są słowa: 

Staję na placu 
Z Boga ordynansu...

Portret rozpływa się w mroku, lecz oczy jeszcze zostają. 
Patrzysz w nie uporczywie, chcesz w nich wyczytać coś

więcej.
Słowa dźwięczą ci w uszach i znów myśl wiodą do Kraju. 
Słowa — śpiewane przed laty w starej żołnierskiej pio­

sence.
Już jesteś nie tak samotny. Może rozumiesz już lepiej, 
że z mocną dumną przeszłością dzielisz swą dolę tułaczą. 
że to jest udział twój w dziele, które się ciągnie przez wie-

sąd pierwszej instancji. U- 
rzędni mieli mundury, od­
znaczający się gospodarze 
znak snopka na czapkach. 
Wszyscy mężczyźni obowią­
zani byli do codziennych 
ćwiczeń gimnastyczno- woj­
skowych. a na wezwanie o- 
bowiązani byli stawić się z 
karabinem i dzidą dla bro­
nienia. Ojczyzny.

Ziemia była oddawana za 
robociznę lub czynsz.

Wprowadzono obowiązko­
we nauczanie. W szkole o- 
prócz czytania, pisania i ra ­
chunków uczono robót rę­
cznych (koszykarstwo, kape- 
lusznictwo itp.). W ogrodzie 
znajdowała się mała fortecz- 
ka, otoczona Wałami, z paru 
armatkami i czuwającą sta­
le wartą. Pośrodku Pawłowa 
obok kaplicy wznosił się ob­
szerny gmach, gdzie oprócz 
kancelarii i sali zebrań znaj­
dowała się biblioteka, zbiór 
obrazów i gabinet przyrod­
niczy.

Tam też odbywały się co 
cztery lata sesje komisyjne 
(na wzór sejmów). Ludność 
zwoływano nań dzwonem, u- 
rzędnicy zjawiali się w mun­
durach, przybywającego zaś 
ks. Brzostowskiego witano z 
wojskowymi honorami.

Na jednej z takich sesji 
tak przemamiał Brzostowski:

„Nie moim to jest dziełem 
uszczęśliwianie wasze; tak 
Bóg chciał, a wy na to zasłu­
żyliście. Ani się za zyskiem z 
pracy waszej ubiegam, bio­
rę to, co się słusznie podług 
umowy z wami należy. Bądź­
cież wdzięczni Bogu, który 
na nas łaskawie pogląda...“ 
Na to jeden z Włościan odpo­
wiedział: „Troskliwość two­
ja J. W. Panie, najlepiej nam 
jest znajoma. Czujemy od 
lat dwudziestu słodycz rządu 
Pańskiego i jeżeli dozwolisz, 
ojcowskiego. Nie przestanie­
my nigdy rąk naszych do 
niebios podnaszać, ażebyś 
cieszył się zdrowo i szczęśli­
wie, poglądając na ziemię 
swoją, jak makiem ludźmi 
pracowitymi okrytą...“

Odczytano następnie usta­
wę, spisano urodzonych i 
zmarłych za ubiegłe cztero- 
lecie, sprawdzono rachunki, 
obejrzano granice Pawłowa

„Ci wszyscy, co cię otacza­
ją .

Wierz mi, na gospodarstwie 
Wcale się nie znają, 

n najbardziej, co prawi, 
abyś uszczęśliwiał. 

Kogo? Chłopjw? To bydło!
On będzie wydziwiał 

Poty, aż twoich kmieciów
przerobi w szlachcice. 

Nie wierz mu, to pogorszy 
wszystkie okolice. 

On mówi, żeśmy wszyscy
synowie Adama, 

A my od Jafeta, a chłopi
od Chama; 

Więc nam bić, a im cierpieć: 
nam drzeć, a im płacić.

A Słowo stało się Ciałem.

itd. Po sesji oddano z armat 
21 wystrzałów, później bywał «* 
obiad i zabawa.

Rzeczpospolita Pawłowska 
była szeroko w Kraju znana 
i wielu starało się brać przy­
kład z Brzostowskiego. Wie­
le w tej sprawie znajdujemy 
wypowiedzi. Do Brzostow- f 
skiego król Stanisław August 
tak pisał: „Niechże Wam 
Bóg nagradza, a mnie niech 
raczy dać sposobność z cza­
sem uszczęśliwić tak kraj 
cały, jak W. Mość swoich 
poddanych“.

W r. 1774 pisał książę A. 
Czartoryski: „Buduję się z 
tego przykładu i serdecznie 
oragnę od Niego samego 
brać w tej mierze światło i 
naukę...“ Wizytator Józef

ybiaki (autor „Jeszcze Pol­
ska nie zginęła“), poświęcił 
Brzostowskiemu następujący 
wiersz:
„Gdzie z ciemnotą zamiesz­

kał nierząd dzikie bory, 
Gdzie wieśniacy są różne

od szlachcica twory, 
Znalazłem cale nową rzecz 

nie do zdziwienia: 
Rząd Pana, stan rolnika

podług przyrodzenia.
Tyś u mnie obywatel,

przyjaciel ludzkości.
Za Twym gdyby przykładem

szło samackie plemię, ♦ 
Dopiero by szczęśliwą

utworzyło ziemię. 
Przyjdzie czas, gdy przesą­

dów posągi zwalone 
Dopuszczą, aby było

Twe imię święcone. 
Stań teraz z Chreptowiczem

i Zamoyskim w parze, • 
Którym ludzkość buduje

wieczyste ołtarze. 
Przyjmcie i mój hołd proszę, 

wyście moje pany, 
że człowiek Wam podobny 

nie jest Wasz poddany.“

W' okresie powstania Koś­
ciuszkowskiego Rzeczpospo­
lita Pawłowska broniła się 
przez dwa tygodnie, zanim 
uległa przemocy.

Brzostowski zamieszkał na 
emigracji w Dreźnie, dokąd 
włościanie posłali mu złotą 
obrączkę z napisem: „Wło­
ścianie w Pawłowie — przy­
jacielowi ludzkości“.

Zniszczyli Moskale Rzecz-

ki.
że nic nie idzie na próżno! że lata cierpień coś znaczą... 
Cofasz się myślą przez wieki, do dalszej jeszcze przeszłości, 
Do towarzyszy dawnych, co udział spłacili wcześniej; 
Którzy na polach Cecory znużone składali kości,
Mając do końca na ustach słowa pradawnej pieśni: 

Bogurodzica Dziewica,
Bogiem sławiona Maryja...

Teraz lepiej rozumiesz i pierwszej pieśni słowa
0  pokoju na ziemi dla ludzi dobrej woli;
że to o tobie właśnie była w tej pieśni mowa.
1 że to nie jest ważne, chociaż i trochę boli...,
że pokój w tobie mieszka, a nie gdzieś poza tobą.
I że ta cząstka najlepsza twoim jest także udziałem. 
Towarzyszu wygnania! To Bóg swoją Osobą 
Zszedł na ziemię.

Do ciebie.

TOMASZ DOBROWOLSKI

___
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ELŻBIETA KRZYSKA

DZIECI ROZPOCZYNAJĄ 
WĘDRÓWKĘ

Po powrocie z Mołotowa 
zastałam w Wilwie szereg 
naszych ludzi, którzy powie­
dzieli mi, że Tosia i Władka 
wraz z dziećmi już zupełnie 
są spakowane, czekają tylko 
na konie, by przyjechać do 
Wilwy. Proszą mnie rów­
nież, bym już nie wracała 
do Korosteljewki, same do­
skonale dadzą sobie radę. 
Byłam strasznie zmęczona 
ostatnimi przeżyciami, . a 
wrzody i rany na nogach 
utrudniały chodzenie. Zo­
stałam w Wilwie, gościn­
nie przyjęta przez życzli­
wych ludzi.

W kilka dni potem zjawiła 
się Tosia z dziećmi, podczas 
gdy Władka z bagażem wy­
jechała z Korosteljewki dwa 
dni później, ostatnią parą 
koni, w towarzystwie zacnej 
sąsiadki. Niełatwe dnie spę­
dziły obie panny w Koroste- 
ljewce. Komendantura mia­
ła trudności z dostarczeniem 
tak dużej ilości podwód, po­
trzebnej do ogólnego wyjaz­
du, tak, że wymarsz prze­
ciągał się w nieskończoność. 
Ludzie potracili nerwy w o- 
bawie, by przypadkiem nie 
pozostać na miejscu i za­
częli przekupywać woźni­
ców, upijać majstrów i łok­
ciami rozbijać się za pierw­
szeństwem wyjazdu. Pa­
nienki moje były bezbronne, 
miały pod opieką troje dzie­
ci i dużo bagażu a zupełnie 
nie miały pieniędzy — mu­
siały więc czekać do samego 
końca. Tosia wraz z dzieć­
mi przebyła trzydziestokilo­
metrową odległość pieszo w

pospolitą Pawłowską, jak w 
kilkadziesiąt lat później fun­
dację Karola Brzostowskie­
go w Stabinie.

Wielki przeciwnik szlachty 
Aleksander Świętochowski 
oddal jednak Brzostowskim 
należyty hołd pisząc: „Euro­
pa nie miała takiego ogółu 
uwstecznionej w rozwoju 
szlachty, jak Polska, ale też 
nie miała tak wspaniałych 
wyjątków. Brzostowscy uro­
dzili się tylko u nas“.

Stanisław Janicki

PAMIĘTNIK MATKI 10)

ciągu jednego dnia. Całą 
drogę niosła Wojtusia na rę­
kach, podczas gdy obie dzie­
wczynki za nią podążały. 
Ustały dopiero w leśniczów­
ce, 4 kilometry przed Wilwą, 
skąd mój gościnny gospo­
darz przywiózł je ciężarów­
ką.

PODRÓŻ W NIEZNANE
Zebrawszy się wreszcie ra­

zem, po wielu tarapatach i 
kłopotach dobrnęliśmy do 
Pasziji, by rozpocząć podróż 
w normalnych, szerokotoro­
wych wagonach. Trudno 
dość obrazowo opisać wszel­
kie trudy, jakie przebyliśmy, 
wszelkie szykany władz w 
Wilwie, kłopoty i dźwigania 
bagażu, noce na stacji Pa- 
szija, załamania się i roz­
terki duchowe, straszliwe 
zmęczenie fizyczne i mizer­
ny wygląd dzieci. A przecież 
prawdziwą drogę krzyżową, 
drogę umęczonych polskich 
pielgrzymów mieliśmy do­
piero przed sobą.

W Pasziji dołączyli się do 
nas sąsiedzi, by wspólnie od­
bywać dalszą drogę. W mojej 
grupie rozdzieliłyśmy kom­
petencje na cały okres po­
dróży. Słabsza, ale bardziej 
doświadczona Tosia rozta­
czała opiekę nad dziećmi, my 
z Władką objęłyśmy organi­
zację podróży i bagaż. Pie­
niądze zdobyte drogą sprze­
daży garderoby podzieliłam 
na trzy części, oy zmniej­
szyć ryzyko okradzenia. Ka­
żda z nas miała swoją su­
mę ukrytą w woreczku na 
piersiach. Załadowanie w 
Pasziji odbyło się szczęśli­
wie i pełni nadziei i optymi ­
zmu dojechaliśmy do stacji 
Nowy Tagił.

W czasie kilku godzin przy­
musowego postoju, pozosta­
wiwszy Tosię z dąiećmi i ba­
gażem na ulicy koło dwor­
ca, zdobywszy żywność w bu­
fecie stacyjnym, za-„kom- 
passirowałyśmy“ bilety. — 
„Kompassirowanie“ biletów 
— słowo to prześladowało 
nas przez całą podróż, a 
czynność ta była najwięk­
szym utrudnieniem wszel­
kich przejazdów kolejowych. 
Słowo' to oznacza przestem- 
plowanie biletów kolejowych 
z wyznaczeniem numeru po­

ciągu i numeru wagonu i o- 
obowiązuje na każdej stacji 
przesiadania. Czynność ta 
jest całkowicie niezależna 
od wykupionych aż do miej­
sca przeznaczenia biletów. 
W Tagile poszło to dość 
szybko, nie udało nam się 
jedynie wykupić miejscó­
wek. Niedoświadczone, nie 
wiedziałyśmy, ile w tym bra­
ku kryje się niebezpie­
czeństw.

O godzinie siódmej wieczo­
rem „posiadka“, czyli wsia­

danie do wagonu. Wszelkie 
przejścia na perony zam­
knięte i strzeżone a przy 
nich wielkie tłumy podróż­
nych, ustawiających się w 
kręte, zawiłe ogonki i pcha­
jących się jednocześnie do 
pierwszych miejsc. Traga­
rza zdobyć nie sposób, a po­
za 5 sztukami nadanego ba­
gażu mamy przy sobie 17 
sztuk większych i mniej­
szych waliz, walizeczek, pu­
dełek i górników. Z Koroste­
ljewki zabrałyśmy wszystko, 
co tylko było możliwe, nie 
wyłączając skrzynek od pa­
czek i puszek od konserw. — 
Każdy z tych przedmiotów 
miał na terenie ZSRR war­
tość niemal bezcenną, a 
sprzedaż ubrania była dla 
nas jedynym sposobem prze­
trwania i przeżycia.Jako ma­
tka z małymi dziećmi dosta­
ję się na czoło ogonka, usiłu­
jąc jednocześnie przekupić 
i namówić kolejarzy, by po­
mogli panienkom w przeno­
szeniu bagażu. Peron otwie­
ra się równocześnie z poja­
wieniem się pociągu. Wszy­
scy biegną naoślep i rzucają 
się w kierunku wagonów. — 
Pasażerowie z miejscówkami 
spokojnie zajmują swe miej­
sca w bliżej stojących wa­
gonach, dla reszty jest wa­
gon Nr 8, ostatni. Pod opie­
ką małej Anny pozostawiam 
niesioną w ręku walizkę, do­
biegam do wagonu 8-go, lo­
kuję Wojtusia i Dzigę pod 
opieką sąsiadów, wracam 
do rzeczy. W przejściu roz­
trącam tłum łokciami i ko­
lejno już we trójkę przeno­
simy rzeczy, sztuka po sztu­
ce, pod skrzydła zastraszo­
nej Anny a potem dalej. — 
Rzeczy już zgromadzone, An­
na z nami, ale cóż: wagon

przepełniony, wejście zam­
knięte, a w nim młodsze 
dzieci. Niewiele myśląc i nie 
mając innego wyboru, Wład­
ka wskazuje na bufory, my 
z Tosią z siłą iście Herkule­
sową podrzucamy jej cięż­
kie bagaże, poczem tą samą 
drogą przeciskamy się do 
wnętrza. „Posadka“ skoń­
czona, pociąg rusza w kie­
runku Czejlabińska, w któ­
rym stajemy nazajutrz pod 
wieczór.

Duża, piękna, nowoczesna 
stacja w Czeljabińsku dobrze 
nas usposobiła. Dzieci loku­
jemy na jednej z licznych 
ławek ęgromnej poczekalni, 
bagaż po długim oczekiwa­
niu w ogonku oddajemy na 
przechowanie, pozostawiając 
jedynie rzeczy niezbędne. Po­
ciąg odchodzi o 9 rano, ale 
przed nami zmora „kompas- 
sirowania“ biletów. Tym 
razem nie powiodło się i 
zmuszeni jesteśmy pozostać 
w poczekalni dwie noce i 
dzień. A poczekalnia ta, mi­
nio że duża i architektonicz­
nie estetyczna, nie jest roz­
kosznym hotelem na dłuższy 
okres czasu. Pod wieczór tłok 
w niej robi się ogromny, pa­
sażerowie zajmują wszystkie 
ławki, lokują się w przej­
ściach na podłodze, zajmują 
każdą wolną przestrzeń, pa­
nuje straszliwy zaduch, brud, 
zamieszanie. Umęczone dzie­
ciaki jakoś leżą, ale my na­
wet marzyć o tym nie może­
my. Przysiadamy się tu i 
tam, włóczymy się z miejsca 
na miejsce, zwiedzamy urzą­
dzenia dworcowe. Na piętrze 
znajduje się elegancka re­
stauracja. Po pewnym okre­
sie czekania można w niej 
wygodnie usiąść przy stoliku 
i zjeść dobrą mięsną zupę, 
grysik z cukrem lub kompo­
tem, śledzie, kotlety, kurę 
gotowaną, herbatę lub kawę 
słodzoną. Korzystamy z te­
go skwapliwie. Nazajutrz by­
łyśmy tam  z dziećmi; brakło 
miejsca, ale jakiś uprzejmy, 
siwowłosy oficer Czerwonej

Armii, wzruszony widokiem 
mojej małej trójki, zaprosił 
nas do stołu dowództwa sił 
wojskowych, stacjonujących 
w Czeljabińsku. Rozkosz by­
ła patrzeć na dzieci, z apety­
tem wsuwające ogromne 
porcje grysiku z cukrem i 
popijające słodzoną herba­
tę. Obfitość tę w restauracji 
dworca w Czeljabińsku tłu­
maczyć można faktem, że 
była to dopiero pierwsza po­
łowa września 1941 r. Może 
wydać się dziwnym, że opisy 
strony gastronomicznej na­
szych przeżyć tak wiele miej­
sca zabierają. Zrozumie to 
jedynie ten, kto chociaż raz 
w. życiu naprawdę był głod­
ny. A ja przez całe miesiące 
nie tylko sama byłam głodna, 
ale patrzyłam na wygłodnia­
łe, zabiedzone twarzyczki 
moich dzieci. Kwestia zdo­
bycia żywności w tamtych 
warunkach była kwestią za­
sadniczą, kwestią życia czy 
śmierci. Obmyślaniu sposo­
bów zdobycia pożywienia po­
święcało się długie godziny 
bezsennych nocy, a na wy­
konanie ich nie żałowało się 
ani trudu, ani sił, ani ofiar. • 

Sen nocny przerywany był 
z reguły we wszystkich po­
czekalniach na 'wszystkich 
dworcach sowieckich około 
godziny 3 nad ranem gene­
ralnymi porządkami, t. zw. 
„uborką“. Wszyscy pasażero­
wie wyrzuceni z sali chronili 
się do hallu i tak już zatło­
czonego, do nieprawdopodob­
nie niechlujnej toalety, wre­
szcie na ulicę. Gdy poczekal­
nia już była sprzątnięta, 
pchali się tam przeważnie 
lokatorzy z hallu, a dawni 
mieszkańcy poczekalni nie 
znajdowali już swoich miejsc.

Między pasażerami, od 
Tagiłu począwszy, spotyka­
liśmy wielu Polaków, prze­
ważnie wypuszczonych z wię­
zień i obozów pracy. Opowia­
dali oni dziwy o sWoich prze­
życiach a wynędzniały ich 
wygląd i dziwaczne, zni-

(Dokończenie na str 7-ej)

Bazylika i Plac śiv. Piotra w dniu ogłoszenia dogmatu 
o Wnieb oivzięciu Najśtv. Panny Marii

K lisza  ła tka w ie  wypożyczona p rzez R eJa kc je  ,,So< łalisa”
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JAN BIELATOWICZ

DLACZEGO LUBIE LONDYN?
Anglicy co innego. Oni ko­

chają Londyn miłością natu­
ralną, jak kogoś z rodziny. 
Nie jak ojca, bowiem ojcem 
jest dla Londyńczyków — Ta­
miza, Father Thames. Lon­
dyn natomiast jest w mnie­
maniu brytyjskim istotą ko­
biecą. Jeden z pisarzy tego 
miasta zaczął swą książkę od 
pytania: dlaczego je lubi? 
„Bo ty jesteś ty“ — odpowie­
dział sobie. To jest język mi­
łości.

Doktór Johnson powie- 
dział o Londynie wszystko, 
co można powiedzieć kocha­
jąc: „Kto jest zmęczony
Londynem, ten jest zmęczo­
ny życiem. Bo Londyn posia­
da wszystko, co 'warte jest 
życia.“ Inni pisarze nazywa­
ją miasto wprost „miłością 
całego życia“ a Edmund 
Spenser nazwał „najlepszą 
niańką“.

Mój Londyn nie jest ani 
niańką ani bliską krewną 
ani miłością. Jest po pierw­
sze rodzaju zdecydowanie 
męskiego. Nie ma w tym mie­
ście niczego tak bardzo piesz­
czotliwego ni kobiecego. Na­
wet kobiety są tu o wiele bar­
dziej męskie, niż w moim 
kraju. Odległość różnicy mię­
dzy mężczyzną i kobietą jest 
w Anglii znacznie mniejsza, 
niż w krajach kontynentu.

Londyn jest dla mnie 
taki, jak najsławniejsi bry­
tyjscy pisarze (a warto na­
wiasem napomknąć, iż lite­
ratura angielska jest na do­
brą sprawę literaturą lon­
dyńską). Mianowicie jest to 
mądry, bogaty duszą i rozu­
mem, ale zaniedbany grubas. 
Taki Chaucer, czy dr John­
son, czy Chesterton. Londyn 
jest — pocóż dalej szukać 
porównań? — kolebką, oj­
czyzną i najbardziej mie­
szczańskim miastem świata. 
Jest to miasto zakochane w 
swym miejstwie, najstarsze 
z nowoczesnych miast, naj­
nowocześniejsze ze starych. 
Podszewka bobrowego futra 
Londynu, rozwiewana wiat­
rem historii, ukazuje cegły 
rzymskie.

Otóż Londyn jest miastem 
mieszczańskim z całą urodą 
tego życia. A więc najpierw: 
Londyn, świadomie pozostał 
prowincją — mimo że siła 
mieszczaństwa zależy od licz­
by. Idea mieszczaństwa po­
lega na równości. Nie wiem, 
jaki jest rodowód trój hasła 
rewolucji francuskiej, lecz 
sądzę, że o wolności marzyli 
chłopi, o braterstwie prole­
tariat, a o równości mie­
szczanie. Równość mie­
szczańska, to jest rząd baza­
rów, rój cechów, samorząd 
gmin, niepotrzebność władz.

Trudno tu wykładać histo­
rię Londynu i jego mie­
szczaństwa: tysiąc lat walki 
z królami, mrówczy i pszcze­

li znój budowania, handlu i 
rzemiosła. Największe miasto 
świata uratowało swój pro- 
wincjonalizm, zamykając się 
w granicach pięćdziesięciu 
różnych gmin, zacinając się 
w niechęci do tworzenia ol­
brzymich tworów społecz­
nych, w jakich ginie czło­
wiek, w wielokrotności włas­
nych gmin, urzędów, szkół, 
instytucji. Londyn jest dla 
swych mieszczan matką, ale 
każda z córek ma swoje wła­
sne wiano i gospodarstwo. 
Dlatego ludzie tutejsi miesz­
kają nie w Londynie, lecz w 
Kensington, " Stepney lub 
Camden Town. Londyn jest 
miastem, którego * ambicją 
jest pozostać prowincją. I za 
to najpierw lubię Londyn.

Po wtóre Londyn jest mia­
stem bardzo głębokim. Tafla 
jego wody jest raczej niecie­
kawa, chociaż miastu nie 
brak wysp tak rozkosznych, 
jak Richmond i Hampstead, 
Hyde Park, St. James Park i 
Greenwich, ostrowów glorii 
dziejowej, jak Opactwo 
Westminsterskie, Tower, sta­
re kościoły i mury City, Wy­
brzeże (Strand). Ale W ol­
brzymiej masie brudnej wo­
dy miasta-morza wysepki te 
giną. Zato dno Londynu! ży­
cie tego miasta jest głębino­
we. W głębi dzieją się wszy­
stkie sprawy, jakich rąbka 
Bóg nam na tym świecie u - 
chylił. Powierzchnia Londy­
nu jest dlatego taka spokoj­
na, bo wewnątrz dzieją się 
rzeczy wielkie. Londyn za­
tem jest miastem dla nur­
ków. Kto czeka na życie, 
znudzi się Londynem po pa­
ru dniach. Kto po życie wy­
chodzi, kto życie umie zdo­
bywać, kto życia jest ciekaw, 
nie nasyci się Londynem do 
końca dni swoich. Jest to 
miasto-nieskończongść.

Z wielkim wzruszeniem 
przeczytałem niedawno w 
prasie wiadomość, iż premier 
Iraela Ben-Gurion, po latach 
trudów budowania nowego 
państwa wybrał się do Lon­
dynu na odpoczynek. Wytch­
nienie to zaś będzie polegało 
na szperaniu po londyńskich 
antykwarniach. Książek jest 
w Londynie na głębokość o- 
ceanu. Półki Muzeum Bry­
tyjskiego ciągną się na 40 
mil. Nurek oczywiście będzie 
obszukiwał inne rafy, oplą- 
tane szlamem i gęstwą traw 
głębinowych. Rafy te książ­
kowe, to antykwarnie Lon­
dynu. ;

Nigdzie bodaj na świecie 
nie mają takiego, jak tu, 
szacunku dla starości. Dla 
starych ludzi, starych idej i 
starych rzeczy. Kto wie, czy 
to nie jest kamień węgielny 
kultury. Książka tedy angiel­
ska rzadko wędruje na 
śmietnik. Najczęściej, choć­
by najuboższa, trafia do an ­
tykwami.

POLSKI SKLEP SPOŻYWCZY

„W ITLEY SHOP”
55, Coram Street, L o n d o n  W.C-. 1.

(tuż obok Russel Square Station i Royal Hotel)
p o l e c a

polską kiełbasę 1 lb. — 7.6 
kiełbasę polędw. 1 lb. — 7.6 
wieprz, duńską 12 oz. — 3.3 
sardynki amer. 10 oz. — 2.6 
byczki polskie 6 oz. — 1.0

grzyby polskie 
mak niebieski 
kapustę kiszoną 
ogórki czeskie 
chałwę wanil.

1 oz.
1 lb.
2 lb. 
2 lb. 
1 lb.

2.3.
2.6
2.0
2.6
3.0

Obok książek czci się tu i 
handluje 'wszystkim, co jest 
stare: meblami, obrazami,
zbroją, monetami, srebrem, 
szkłem, porcelaną. Dwa ro­
dzaje przedsiębiorstw han­
dlowych są w Anglii najpo­
pularniejsze: puby i doro- 
tea. Na mniej niż 10 domów 
przypada jeden wyszynk i 
jedna antykwarnia. Ludzie 
po prostu odnoszą tu wszy­
stko zbyteczne; żal im to 
wyrzucić.

Po trzecie więc lubię Lon­
dyn dlatego, że jego ludzie 
kochają rzeczy stare.

Po czwarte dlatego, że 
czczą tu oswojonego Bac- 
chusa. Krótko mówiąc puby. 
Wielu rzeczy można się na­
patrzeć i nauczyć w pubach 
angielskich, jeśli się je od­
wiedza z miłością, ale naj­
bardziej historii. Każdy pub, 
to szmat dziejów i powtór­
ka historii.

Czytam na przykład za­
mieszczoną zgrabnie obok 
cen napojów historię tawer­
ny Gordona na Charing 
Cross: Kiedy król Edward
III popadł w tarapaty pie­
niężne, szukał zewsząd ra- 
tpnku. Wówczas to piętnastu 
rozlewców wina przyszło mu 
z pomocą. Nadszedł dzień 
zwrotu zaciągniętego długu. 
Król nie miał czym płacić. 
WóWczas winiarze zgodzili 
się dług umorzyć pod wa­
runkiem, iż król nada im 
przywilej prowadzenia wi­
niarń i otwierania nowych 
bez licencji oraz sprzedawa­
nia napojów w każdej porze 
dnia i nocy. Tak powstała 
jedna z wielu kart przewagi 
mieszczańskiej. — Siedem 
winiarń z owego wieku ist­
nieje po dziś. Ich tradycją 
jest pogarda dla jakichkol­
wiek szyldów i przestrzega­
nia godzin otwierania i za­
mykania tawern.

Dzieje więc pubów są ści­
śle związane z historią Lon­
dynu, ba — z rozwojem ca­
łych jego dzielnic. Piccadil- 
ly powstało w wyniku umie- ' 
szczenią się tam rozkoszne­
go pubczyku, przy którym 
obok sprzedawano też i ko­
ronki. Dzielnica Swiss Cot- 
tage narosła jak grzyby wo­
kół korzenia zacnego zajaz­
du.

Racji lubienia Londynu 
liczyć by jeszcze można 
mnóstwo. Pocóż jednak, sko­
ro do uczucia nie da się na­
kłonić nikogo racjami?

Ale jeszcze tylko jedna 
racja i ostatnia: ptaki roz- 
wielmożnione po hałaśliwych 
placach i grubych murach 
miasta, jak żywe gzymsy bu­
dynków. Ptaki wsłuchane w 
gwar ludzki, mądre i cierpli­
we. Ptaki mieszczańskie.

Jan Bielatowicz

pierniczki wybór. 1 lb. — 3.6
Uprzejmie prosimy o popieranie naszej placówki. 
Wysyłamy również towary na prowincję. Opakowa­

ni© i przesyłka 1/6.

ZAWIADOMIENIE
Polski Zakład Tapicerski 

Jerzego Bugaja został prze­
niesiony z Heuvelstraat 253 
na Nieuwe Haagdijk 7a, 
Breda.

Firma nasza wykonuje 
szybko, solidnie i po zniżo­
nej cenie dla Polaków wszel­
kiego rodzaju zamówienia 
wchodzące w zakres prac ta- 
picerskich, jak: reperacje, 
wyściełanie mebli, dostawa 
nowych i t.d.

Z okazji świąt Bożego Na­
rodzenia i Nowego Roku śle­
my wszystkim naszym klien­
tom serdeczne życzenia.

JERZY BUGAJ.

ŻAŁOBA NA
Mniej więcej przed dwo­

ma tygodniami popadłem w 
nastrój żałobny. Trudno to 
nazwać inaczej. — Opłaki­
wałem nieboszczyka.

Zgadzam się, że moja ża­
łoba jest niecodziennym zja­
wiskiem. Zmarły nie był 
moim krewnym, a nawet nie 
był osobą fizyczną. Był jed­
nakże osobą prawną i nale­
żał do tego samego co ja 
zawodu. Stąd poczucie kole­
żeństwa...

Chociaż i koleżeństwo mo­
żna w tym wypadku kwestio­
nować. Jest to plus minus 
takie koleżeństwo, jak kole­
żeństwo marynarza z obcym 
torpedowcem, który załoga 
opuszcza i topi w zasięgu 
widzenia.

Słowem ten marynarz to 
ja, a ten obcy torpedowiec 
to żydowskie żargonowe pi­
smo, które po latach istnie­
nia zlikwidowano w londyń­
skim East Endzie z powodu 
...braku czytelników.— Lon­
dyńscy żydzi czytają teraz 
wyłącznie po angielsku.

Ale, co tam! Przyznam się 
wreszcie, że to nie sama 
„śmierć“ tak mnie obeszła. 
Ostatecznie, ani mi ten nie­
boszczyk brat, ani swat. 
Niech mu ziemia lekką bę­
dzie! — To choroba, na ja ­
ką zmarł w sile wieku, tak 
mnie przeraziło. Bo, gdy po­
myślę, że...

Tutaj na szczęście w mo­
je rozmyślania wplątuje się 
postać z innej strony Gaze­
ty. To pan Bur bas mnie po­
ciesza:

— Wolnego, panie! Ani 
my się tak łatwo obcych ję­
zyków nie nauczymy, ani 
tak długo na wygnaniu nie 
będziemy, ani naszej mło-

K R O
POLSKA WILIA 

W NIEDZIELĘ
W tym roku wigilia Bo­

żego Narodzenia zbiega się z 
IV niedziela Adwentu, wo­
bec tego post nie obowiązu­
je. Podczas zwyczajowej pol­
skiej wieczerzy wigilijnej — 
niezależnie od tradycji — 
można więc podawać' potra­
wy niepostne.
NABOŻEŃSTWA POLSKIE 

W LONDYNIE
w czasie Świąt.

KOŚCIÓŁ POLSKI 
(Bevonia Road, N. 1.)

W niedzielę, 24 grudnia o 
godz. 24 — Pasterka.

W poniedziałek i wtorek 
t.j. w dni Bożego Narodzenia 
i św. Szczepana — Msze św. 
ciche o godz. 9 i 10, msze św. 
śpiewane z kazaniem o godz. 
11 i 12.

Spowiedź w sobotę i nie­
dzielę popoł. od godz. 5-ej.
W BROMPTON ORATORY

Spowiedź w sobotę i nie­
dzielę od godz. 5 popoł.

W niedzielę 24 grudnia — 
Msze św. o godz. 10 i 13 (obie 
przy ołtarzu głównym).

O godz. 24 pasterka an­
gielska, na którą bilety wy­
daje parafia angielska w za­
krystii Brompton Oratory.

W dzień Bożego Narodze­
nia (poniedziałek 25 grud­
nia) — Msze św. od godz. 9 
w kaplicy M. B. Zwycięskiej 
z Kozielska i o godz. 13 —.

Następny numer „Gazety 
Niedzielnej“ ukaże się w ty­
godniu po Nowym Roku z 
datą 7 stycznia 1951, rozpo­
czynając trzeci rok naszego 
wydawnictwa.

EAST ENDZIE
dzieży od rodzimej kultury 
oderwać się nie damy. W 
Boże Narodzenie składamy 
wszyscy datek po kolędzie 
na Kursy Dokształcające 
dla młodzieży pod opieką 
Zrzeszenia Nauczycieli Pol­
skich.

Poczułem się raźniej po 
tych słowach...

m.

PODEJRZENIA P00L0WE

Zawrotne wygrane na po- 
olach. które są sensacją tego 
sezonu, wzbudziły podejrze­
nia prasy londyńskiej. Sądzi 
się, że firmy pooiowe mogą 
w buchalteryjny sposób, dla 
celów propagandowych, zwię­
kszać wypłaty w jednych ro­
dzajach gry, kosztem in­
ny cn rodzajów.

Mianowicie wiadomo, że 
Koszta handlowe firmy nie 
muszą obciążać równomier­
nie wszystkich rodzajów gry, 
można zatem któryś z jej ro­
dzajów uwolnić od tych ko­
sztów i stworzyć dzięki te­
mu większą wygraną. Ma to 
na celu przyciągnięcie wię­
cej ludzi do gry.

Prasa nie twierdzi, że tak 
jest. Wyraża jedynie taki 
domysł i domaga się ogła­
szania przez firmy ścisłych 
sprawozdań.

Przy tej okazji prasa wspo­
mina o zawrotnych fortu­
nach, jakie zrobili na fir­
mach poolowych ich właści­
ciele, wymieniając przede 
wszystkim braci Moores (Lit- 
tlewood), którzy są właści­
cielami hoteli, fabryk i wiel­
kich magazynów. Ogółem 
na poolach gra 7 milionów 
ludzi w Wielkiej Brytanii.

N I K A
W dzień św. Szczepana 

(wtorek 26 grudnia) — jak 
w niedzielę.

POLSKIE PIELGRZYMKI 
DO RZYMU W RAMACH 

ROKU ŚWIĘTEGO
Wobec zakończenia prac 

Podkomisji Pielgrzymkowej, 
Instytut Polski Akcji Kato­
lickiej w W. Brytanii składa 
najserdeczniejsze „Bóg za­
płać“ tym wszystkim, którzy 
się przyczynili do organiza­
cji 3 grup pielgrzymkowych, 
obejmujących ponad 400 u- 
czestników.

W związku z licznymi py­
taniami, Instytut wyjaśnia, 
że w roku bieżącym ‘więcej 
pielgrzymek nie organizuje.

Zarząd I.P.A.K.
UWAGA WYJEŻDŻAJĄCY 

DO AUSTRALII!
Dnia 31 grudnia b.r. rfale- 

ży złożyć 'w Central Polish 
Resettlement Office, 24, 
Cumberland Terrace’ Re­
gents Park, London N. W. 1„ 
wypełniony formularz Form 
M 33, który otrzymać można 
w najbliższym Labour Ex­
change Office. Tylko złoże­
nie podania w powyższym 
terminie zapewni bezpłatny 
przejazd do Australii. Poda­
nia otrzymane po 31 grudnia 
pcd żadnym pozorem rozpa­
trywane nie będą.

Powyższe odnosi się rów­
nież do kandydatów na emi­
grację do innych krajów.

Do numeru dołączony bę­
dzie KALENDARZ ŚCIENNY 
NA ROK 1951 jako bezpłat­
na premia dla naszych Czy­
telników.
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PAMIĘTNIK
MATKI

(Dokończenie ze str. 5-ej)

szczone ubranie potwierdza­
ło wymownie prawdę ich 
słów. Wszyscy jechali bez ce­
lu, przed siebie, w zupełnej 
niepewności jutra i niezna­
jomości terenu. Od niektó­
rych z nich dochodziły nas 
pierwsze, niejasne słuchy o 
tworzącej się Armii Polskiej, 
o Buzułuku.

Wreszcie „kompassirowa- 
nie“ biletów załatwione, a 
przed nami nowa zmora ła­
dowania się do wagonu. 
Miejscówek nie dostajemy, 
ale zato bogate jesteśmy w 
doświadczenie z Ta gilu.
Wstajemy o bardzo wczesnej 
godzinie i za pomocą pokaź­
nej sumy pieniędzy i wszech­
władnej paczki machorki u- 
mawiamy dwóch tragarzy z 
mocnymi wózkami, wykupu­
jemy bagaż i zawczasu usta­
wiamy się w ogonku. Tak 
przygotowane wsiadanie od­
było się składnie i łatwo, a 
moi tragarze na pożegnanie 
skręcili sobie ogromne pa­
pierosy z mojej ostatniej 
paczki machorki.

Tym razem nie grozi nam 
już przesiadanie, celem na­
szej podróży jest Orsk. Z 
mniejszym już do niego je- 
dziemy zapałem; pozbierane 
w drodze informacje niezbyt 
pochlebnie świadczą o wspa­
niałomyślności tego grodu, w 
myślach plączą się jakieś 
niejasne reminiscencje — żć 
to Orsk... zesłańcy...63 rok...

Krajobraz w miarę posu­
wania się pociągu zmienia 
się nie do poznania. Po gó­
rach i lasach uralskich dość 
ładne żyzne okolice Czela­
bińska przechodzą zwolna w 
jakąś dziwną, rudawo-szarą 
pustać, której jednostaj- 
ność przerywają od czasu do 
czasu kępy popielatych, oku­
rzonych krzaków, budynki 
stacyjne lub skrawki ogród­
ków przy nędznych, z gliny 
ulepionych zabudowaniach 
wiejskich. Na stacjach pod­
biega do wagonów tłum wie­
śniaków, sprzedających ar­
buzy.

Wjeżdżamy w stepy oren- 
burskie.

POD WŁOS

A N I  O L E K

NOWE MIEJSCE 
ZAMIESZKANIA

Orsk mała, dość nie­
pozorna stacja. Tumany pia­
szczystego wiatru przewra­
cają nas prawie, zasypują 
nam oczy. W poczekalni 
tłum, między nimi sporo ko- 
rosteljewskich ludzi, zgnę­
bionych, szarych. W sąsied­
nim zakurzonym ogródku 
stos rzeczy, pilnowanych 
przez kolejno dyżurujących 
mężczyzn. Na ławce w pocze­
kalni leży poważnie chory 
nasz znajomy. Ten i ów wy­
jechał już do o 7 km od sta­
cji oddalonego miasta Orska, 
cudem znalazł mieszkanie, 
inni lokują się “w wiejskiej 
osadzie, położonej za dwor­
cem. żywność w Orsku jest 
niedroga, ale klimat surowy, 
chłodny i ten straszliwy 
wiatr — wiatr z ostrym, ka­
mienistym piaskiem, wiatr z 
deszczem, ze śniegiem — sta­
le wiatr, wiejący “w Orsku 
przez 350 dni w roku.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Spór o choinkę trwał już 
od dawna i był bardzo zacię­
ty. Nieustająca wymiana 
zdań na ten temat wplatała 
się w codzienne życie domo­
we w takim samym mniej 
więcej tempie, jak dźwięk 
przejeżdżających pod okna­
mi autobusów. Przybierała 
charakter motywu prowa­
dzącego w przedświątecznej 
symfonii państwa Burbasów. 
Można by powiedzieć, że pa­
ni Burbasowa grała partię 
klarnetu, atakującego wyso­
kim falsetem wytrwały, głę­
boki opór basu. Oczywiście 
bas to pan Burbas.

Obraz ten, aczkolwiek 
dźwiękowo wierny, w treści 
swej zawiera jednak pewną 
nieścisłość, gdyż właśnie 
stroną atakującą był nie 
klarnet, lecz bas.

Bas był za choinką — klar­
net przeciw niej. Bas — w 
imię tradycji, klarnet — w 
imię trzeźwości.

— Portki ci się ledwie ku­
py trzymają, a tobie w gło­
wie choinka — ujmował 
rzecz trzeźwo klarnet.

— Choinka być powinna 
— huczał bas z tępym upo­
rem.

W sporze tym, jak w lu­
strze odbijały się zasadnicze 
rysy ich odmiennych cha­
rakterów i odmiennych świa­
topoglądów. Kobiecego ma­
terializmu codziennych do­
świadczeń — pani i fanta­
zyjnego idealizmu człowieka 
szerszych horyzontów — pa­
na.

Przed wojną tylko w je­
dnym wypadku kłóciłaś się o 
choinkę. Jeżeli była za ma­
ła — westchnął bas.

— Ale przed wojną ty za­
rabiałeś na nią — wysypał 
się klarnet.

— Tak. Kobiety zawsze o- 
perują dwoma gatunkami 
pieniędzy. Pieniędzmi męż­
czyzny, które nie mają żad­
nej wartości i można je wy­
dawać bez opamiętania oraz 
pieniędzmi własnymi, które 
są becenne i których wobec 
tego wydawać nie wolno.

Klarnet chwilowo się obra­
ził i nie odpowiedział. Sytu­
acja obecna była istotnie 
taka, że w małżeństwie za­
rabiała głównie pani Burba­
sowa. Domowy autorytet 
pana domu spadł znacznie 
poniżej przedwojennego pa­
rytetu.

— Stare chłopisko, a cho­
inki mu się zachciewa! — 
zaczęła z innej beczki.

— Póki człowiek ma jakieś 
zachcianki, to widać nie 
jest jeszcze stary. Ty już nie­
stety z tego “widać wyrosłaś.

Znów się obraziła, lecz po 
chwili zauważyła nadąsana:

— Sam aniołek kosztował­
by z dziesięć szylingów.

— Można kupić gwiazdę 
betlejemską. Będzie taniej.

— Za gwiazdę, drzewko i 
parę bombek możesz mieć 
nowe spodnie.

—Ale marne. Zresztą... Na- 
pewno Chodak przyszłe mi 
portki z Ameryki. Obiecał...

Spór odroczono. Pan Bur­
bas rozmyślał o Chodaku, 
starym przyjacielu, nowym 
Amerykaninie, który obiecał 
mu już od dawna przysłać

ubranie. Chodak dobrze za­
rabia w tej Ameryce. Udało 
mu się.

Wieczorem pani Burbaso­
wa wróciła do domu nałado­
wana nowymi argumentami 
przeciwko choince:

— Czytałeś gazety? Czy­
tałeś ilu ludzi na święcie jest 
w potrzebie? Nawołują, że­
by dawać na Polaków w 
Niemczech, żeby dawać na 
paczki dla Polaków W bry­
tyjskich szpitalach, na Kur­
sy Dokształcające w przed­
miotach polskich dla mło­
dzieży i dzieci, na ratowanie 
rodaków przed gruźlicą, na... 
Czy ja wiem na co jeszcze?

Burbas zaczął się kręcić 
na krześle. Trudno. To są 
argumenty. Czuł, że będzie 
musiał skapitulować.

— Ano, masz rację. Jeżeli 
tak stawiasz sprawę, to re­
zygnuję z choinki. Zróbmy 
listę.

— Jaką znów listę?
— No tych datków, czy 

ofiar.
— Zwariowałeś?! Z czego? 

Czy my sami nie jesteśmy w 
potrzebie?

Spór rozgorzał od nowa. W 
rezultacie sporządzono listę 
SKromnych datków. Oboje 
odetchnęli z ulgą po uzgod­
nieniu poglądów i Burbas 
schował listę do kieszeni. — 
Jutro kupi „postał ordery“ i 
rozeszle.

— No, a co z choinką?
Pani Burbasowa zerwała

się z miejsca i ruszyła bez 
słowa do kuchni, wyładować 
irytację w praniu pończoch.

— Oszalał! Chyba, że bez 
spodni chce siedzieć przed 
tą choinką— mamrotała pio­
rąc tak energicznie, aż „ocz­
ko puściło“.

Poszli spać w nastroju fa­
talnym. śniły im się choinki, 
spodnie, aniołki, gwiazdki i 
spuszczone oczka. Koszmar­
ny sen.

Następnego dnia Burbas 
triumfalnie położył na stole 
całego funta.

— Masz na choinkę!
Pani spiorunowała go wzro­

kiem, lecz po chwili ze złośli­
wą miną wyjęła z torebki 
drugiego funta i położyła o- 
bok.

— No, widzisz! — wyrwał 
się z przedwczesną pochwa­
łą.Zgarnęła oba funty.

— Pójdziemy w sobotę ku­
pić spodnie.

Burbasowi całą noc śnił 
się Chodak, który stał po 
drugiej stronie Oceanu, jak­
by po drugiej stronie stawu, 
i powiewał gwiaździstym 
sztandarem w kształcie spo­
dni.

— Chodak przyszłe mi spo­
dnie — oświadczył rano. — 
Wyśniło mi się.

. Pani wzruszyła tylko ra­
mionami i wyszła do pracy 
bez słowa. — Stosunki domo­
we były niezwykle napięte.

Burbas poszedł wypłakać 
swoje kłopoty przed Grosi­
kiem:

— Tak mi się, mówię panu, 
chce tej choinki, jak, jak... 
nie “wiem czego. A ta  Świnia 
Chodak portek nie przysyła. 
Bo gdyby... no, to wszystko 
byłoby w porządku. Pomyśl

pan, w pierwsze święto zasie- 
dlibyśmy wszyscy... świeczki 
zapalone... i „w żłobie leży“...

Westchnęli obaj bardzo 
melancholijnie.

Wracając spotkał się z żo- 
rą  przed domem. Razem 
weszli do mieszkania i onie­
miali zatrzymali się w progu. 
— Na stole stała wielka tek­
turowa paka oblepiona ame­
rykańskimi etykietkami.

— Chodak! — wrzasknął 
Burbas.

Na paczce była wymienio­
na zawartość: używane ubra­
nie.

Gorączkowo rozcinał sznur­
ki. Pani stała obok zacie­
kawiona.

Pod tekturą była masa 
papieru, a w nim jakiś 
twardy przedmiot.

— Coś mi to nie wygląda 
na ubranie — falsetem ode­
zwał się klarnet.

Burbas rozgrzebał papiery 
i oczom małżeństwa ukazał 
się śliczny szklany aniołek 
trzymaj ący w dłoniach 
wstążkę z napisem: „a na 
ziemi pokój ludziom dobrej 
woli“ i małą paczuszkę. By­
ła to miniaturowa butelka 
koniaku.

— Kochany Chodak — 
rozrzewnił się Burbas.

— Idiota — mruknęła pa­
ni.

Ktoś zastukał do drzwi. 
To sąsiadka, pani Aporto­
wa:
. — Przyjęłam tę paczkę w 
czasie państwa nieobecnoś­
ci. Nie wiem. czy dobrze 
zrobiłam, bo musiałam za­
płacić dwa funty i jedena­
ście szylingów... za cło i per- 
czes taks... Nie wiem... ale

myślałam sobie... paczka z 
Ameryki... to napewno się 
opłaci... Jakiś bogaty dar.

Pani Burbasowa w grobo­
wym milczeniu zapłaciła. 
Burbas tymczasem znalazł 
list, przyczepiony do aniel­
skiego skrzydła:

.... Nabrałem celników —
pisał Chodak — napisałem, 
ze to ubranie, bo za aniołka 
musielibyście pewno zapła­
cić cło...“

•

W dwa dni później oboje 
państwo Burbasowie spę­
dzali wieczór w harmonij­
nej zgodzie bardzo zajęci 
pracą domową.— Ona gorli­
wie naprawiała garderobę 
męża, on ubierał choinkę.

Wielką choinkę, propor­
cjonalną do wielkości anioł­
ka...

Nazwisko Chodaka raz 
jeszcze padło w rozmowie 
tego wieczoru:

— A durny to on jest, ten 
Chodak — powiedział pan 
Burbas. — Zawiast wielkie­
go anioła i małej butelki, 
powinien był przysłać wiel­
ką butelkę i małego aniołka. 
I choinka byłaby mniejsza i 
obyłoby się bez dokupywa­
nia...

— Dokupywania? Czego? 
— zaniepokoiła się pani.

— Przecież taką małą bu­
telką nie obdzielimy gości.

Westchnęła i z rezygnacją 
sięgnęła po torebkę, w któ­
rej nosiła pieniądze.

Aniołek uśmiechał się ze 
szczytu choinki, trzymając 
w rękach napis: „— a na 
ziemi pokój ludziom dobrej 
woli“.

Bonzo

KURS DLA MŁODZIEŻY POLSKIEJ 
W CZASIE WAKACJI ŚWIĄTECZNYCH

Komitet Opieki nad Młodzieżą Szkolną przy Polish 
Research Centre w Londynie organizuje w okresie zimo­
wych wakacji świątecznych krótki kurs dla dorastającej 
młodzieży.

Program obejmuje: Historia Polski — prof. Henryk 
Paszkiewicz, Piękno mowy polskiej — dr L. Pobóg Kiela- 
nowski.

Wykłady będą się odbywać w lokalu Polish Research 
Centre (1-sze piętro), 51, Eaton Place, S. W. 1. w dniach 
27. 28, 29 grudnia i 2, 3, 4, stycznia od godz. 10.30 do godz. 
12.30, po dwa wykłady dziennie. W przerwie między wy­
kładami młodzież otrzyma drugie śniadanie.

Opłata za kurs wynosi sh. 10 od słuchacza płatne przy 
zgłoszeniu.

Zapisy przyjmuje p. M. Małachowska (Instytut Pol­
ski Akcji Katolickiej w W. Brytanii, 51, Eaton Place, S. W. 
1., 1-sze piętro) pisemnie lub osobiście codziennie za wy­
jątkiem soboty i świąt, od godz. 10 do 13.

KOMITET DLA SPRAW OŚWIATY POLAKÓW 
w Wielkiej Brytanii

poszukuje dla Szkoły Internatowej w Grendon Hall, Bucks 
DOŚWIADCZONEJ KUCHARKI. PRACOWNIKA 

DOMOWEGO i SPRZĄTAJĄCEJ 
Podania wraz z świadectwami pracy należy nadsyłać 

do dnia 31 grudnia 1950 do:
Committee for Education of Poles in Great Britain ... 

Establishment Section, 72 Cadogan Square, London S.W. 1.

MYLOKYgauOE \\ ¡°'t;
Szczegółowe cenniki na paczki do Polski 

Rosji odwrotnie

Î9, Reddiffe Sq., LONDON S. W. 10.

NAJLEPSZE I NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE I NOWOROCZNE
PRZESYŁA CZYTELNIKOM „GAZETY NIEDZIELNEJ'

Mag. Farm. M. B. GRABÓWSKI
187 Draycott Avenue, London S.W.3 

le j. KEN 6583, stacja kolejki South Kensington W Ł A Ś C I C I E L  A P T E K I

i
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l-szy KONKURS ROZRYWEK UMYSŁOWYCH
» GAZ E T Y  NI E DZ I E L NE J «

WA R U N K I K O N K U R S U
£  2 w go-I nagroda 

tówce.
1) Konkurs obejmuje 6 za­

gadek różnego rodzaju, z 
których każda oznaczona 
jest pewną ilością punktów, 
które wpisuje się za jej roz­
wiązanie. Biorący udział w 
konkursie nie są obowiązani 
rozwiązać wszystkich zaga­
dek, gdyż nagrody zostaną 
wylosowane stosownie do 
ilości zdobytych przez za­
wodnika punktów. Oczywi­
ście im większa ilość zdoby­
tych punktów tym większa 
szansa wygrania.

2) Zostaną przyznane na­
stępujące nagrody:

ŚLIMAK .
(Za rozwiązanie 3 punkty) 

Znaczenie wyrazów: 
Choroba u koni (6). Ta­

niec kozacki (6). Kawaleria
(7) . Służy do pisania (8). 
Wyspa na morzu Karaibskim
(8) . Stocznie (4). Litera fo­
netycznie (3). Miasto w Pol­
sce (12). Inaczej raj (4). 
Inaczej głupstwo (7). Miara 
czasu (7). Stan w Ameryce 
Północnej (7). Miejsce odby­
wania kary (6). Człowiek 
dzielący wspólny los (9). 
święty ogień u dawnych Lit­
winów (5). Zatrucie gazem 
węglowym (11). Wysypka (6).

Objaśnienie:
Cyfry w nawiasach ozna­

czają ilość liter danego sło-

II nagroda £  1 w gotówce.

III nagroda 10/- w gotów­
ce, oraz 3 nagrody pocie­
szenia każda w postaci ksią­
żki.

3) Rozwiązania należy 
nadsyłać do dnia 3 stycznia 
1951 r. (obowiązuje data 
stempla pocztowego na ko­
percie). Rozwiązania nade­
słane po tym terminie nie 
będą brane pod uwagę. Na

kopercie pod adresem należy 
umieścić w lewym rogu wy­
raźny napis: I Konkurs za- 
gadek G. N.

4) Wraz Iz rozwiązaniem 
należy nadesłać wypełniony 
Kupon Konkursowy, wycięty 
w Nr. 52/53 Gazety Niedziel­
nej oraz 6d. w znaczkach po­
cztowych tytułem wpisowego.

5) Rozwiązania zagadek i 
wyniki konkursu zostaną o- 
głoszone w „Gazecie Nie­
dzielnej z dnia 21 stycznia 
1951 r.

wa. Ostatnia litera wyrazu zu czytane kolejno dadzą 
jest początkową następnego, rozwiązanie (imię i nazwisko 
Trzecie litery każdego wyra- powieściopisarza polskiego).

R E B U S
(Za rozwiązanie 2 punkty)

S Z A R A D A
(Za rozwiązanie 2 punkty)

Zapach wspaniały miewa pierwsza — trzecia, 
Gdy ci do stołu ją podają zrań a,
A druga — trzecia to polska miejscowość,
Zaś pierwsza — czwarta z Biblii ci jest znana. 

Druga wspak — pierwsza po falach bujała, 
Praszczur ludzkości na niej się ratował, 
Druga zaś — dodaj do tego pół pierwszej, 
Da skorupiaka, który ci smakował.

Gdy druga — czwarta ból ci sprawi srogi, 
Czwarta ‘wspak — pierwsza dobra cię pocieszy. 
Modły zaniesiesz tam gdzie czwarta — trzecia, 
Gdy do domowych powrócisz pieleszy.

Wrogowi krzykniesz: trzecia — druga tobie! 
Gdy wiesz, że tylko walka cię ocali.
Całość rodzajem pochodu jest znanym,
Co wolno sunie i ginie w oddali.

KUPON KONKURSOWY
I Konkursu Rozrywek Umysłowych „Gazety Niedzielnej“
Przy niniejszym załączam rozw iązanie........... zagadek
konkursowych i 6d. w znaczkach pocztowych.
Imię i n a z w is k o .................................................
Adres: .................................................
Uwaga: Uprasza się o wyraźne wypełnienie kuponu

Z G A D Y W A N K A
(Za rozwiązanie 2 punkty)

Jaka „bona“ jest rzeźbiona?
Jaka „chwała“ zasłużona?

Jaki „los“ jest cudem świata?
Jaki „rak“ popija tata?

Jaki „piec“ pogardę budzi?
Jaki „kret“ jest próbą ludzi?

I nakoniec — co za bieda —
Jaki „tom“ się czytać nie da?

Dodawszy odpowiednią sylabę na początku wyrazu 
otrzyma się odpowiedź na pytanie.

S Z Y F R
(Za rozwiązanie 3 punkty)

1-2-3-4 5 fc-7-8-8-3 9-10-11-7-12-13 14-15-6-14-3 11-15-16-2-3 
14-2-3-17-2-7 11-15-16-2-3 18-15-6-14-3 11-15-16-2-3 18-19 2-3-9-7 
20-21-9-2-15-22 9-10-14-3-23-1-2 16-13-4-24 19-15-25-26-9-7-23-15-8 
16-15-20-3 9-2-3-23-1-2!

Słowo pomocnicze: 9-2-3- 23-15-6-5-16 = olbrzymi ssak 
morski.
Poszczególne cyfry ozna­

czają zawsze te same litery. 
Odgadnięcie słowa pomocni­
czego da klucz do 8 liter w

KRZYŻÓWKA KONKURSOWA
(Za rozwiązanie 3 punkty)

P o z i o m o :  1. Owoce, 
7. Instrument muzyczny, 9. 
Część doby, 10. Jeden z 3-ch 
legendarnych braci-Słowian,
11. Zaimek osobowy, 13. Na­
krycie stołu, 14. Rzeka w 
północnych Włoszech, 15. 
Miara powierzchni, 17. Rze­
ka W Austrii, 18. Inaczej 
dźwięk, 19. Stan w Ameryce 
Półn., 22. Pomysł, ujęcie.

P i o n o w o :  2. Okres 
czasu, 3. Część wyposażenia 
kina, 4. Przyjaciel Mickiewi­
cza 5. Przewoźnik wenecki,
6. Właściciel rozległych dóbr,
7. Zabezpieczenie, 8. Czło­
wiek z talentem, 11. Owad,
12. Dopływ Renu, 16. Prze­
wody telegraficzne, 20. Ry­
ba, 21. Inaczej siła.
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tekście. Prawidłowe zastą­
pienie cyfr literami da po­
czątek znanej pieśni polskiej, 
z XVIII w.

Rozwiązanie krzyżówki Nr. 46
POZIOMO: Kraska, ma­

larz, Bukareszt, armada, To­
kio, kort, kartka, kostur, A- 
dam, kobra, kramik, grze­
sznik, ułamek, osnowa.

PIONOWO: Kubrak, sza­
fot .Amelia, Moza, Atlanty­
da, zaraza, trwać, truskaw­
ka, kulig, kakadu, Toledo, 
arszyn, Moskwa, kruk.

Nagroda w postaci książki 
przypadła w drodze losowa­
nia P. E. Saniukównie, Sto­
ver Hostel, nr. Newton Ab­
bot, Devon.

KATOLICKIE PISMO 
I DOBRA KSIĄŻKĄ 

TO TWOI PRZYJACIELE

Dbaj o zdrowie Rodziny 
Wysyłaj leki do Kraju 
Wszelkich fachowych po­
rad i wskazówek udziela 

bezpłatnie

APTEKA POLSKA
Mgr. Firm. M. STANKIEWICZA
74, D eacon  Str., L ondon,

S. E. 17.
Stacja koL podz. Ele- t 

phant & Castle 
Autobusy: 1 — 4a — 12 — 

35 — 53a — 63 — 153
TeL: ROD 4628

Wykonuje i wysyła pocztą 
recepty

NATIONAL HEALTH 
SERVICE;

C E N Y  Ś C I Ś L E  
K A T A L O G O W E

O. J. WORONIECKI 
BŁCŁGSLAWILKY 

CZLSLAW DCMIKIKANIN
Opole 1947.

Cena 2/3 i 6 d przesyłka 
KATOLICKI OŚRO­

DEK WYDAWNICZY 
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